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Polacy na Szlązku.
Wczoraj odbyło się zapowiedziane zgroma­

dzenie obywateli księstwa Cieszyńskiego w Si- 
bicy. Otrzymaliśmy o tein telegram następujący :

Cieszyn iii. lipea. (godz. 11 V« wieczorem). 
Kilka tysięcy lądu polskiego zebrało s'ę dzis 
popołudniu w Sibicy pod Cieszynem. Przybywa 
jącyeh koleją z dalszych okolic odprowadzone 
z muzyką na miejsce. O godz. 3 zostało zgr >ma- 
dzenie zagajone krótką przemową przewodniczą­
cego C i e n c i a ł y ,  poczem nastąpiły refe.aty.

Pierwszym sprawozdawcą był Jerzy Ci eń-  
c i a ł a  rolnik z Mistrzowc. Po dłuższem uza­
sadnieniu przedłożył on do uchwały następującą 
rezolucję.

Zgromadzenie ludowe w sibicy dnia 81. lip 
ea b. r. żądr, aby ustawa wyborcza w ten spo­
sób została zmieniona, żebyliczba posłów sejmowych 
i do Rady paustwa z guiin wiejskich naszego Księ­
stwa została w stosunku do liczby ludności wiej­
skiej i sumy opłacanych przez nią podatków po­
mnożona według zasady: Równość obowiązków,
równość praw.

Mieszczanin Adam P o l e c z e k  z Jabłonko­
w a przedłożył do uchwały żądań f

a) Takiej zmiany ustawy z dnia 10. lutego 
1873 r. o sądach pokoju, ażeby c. k. sądy me 
przyjmowały żadnych skarg i podań, ustawą tą 
określonych, kióteby przedtem w sądach pokoju, 
jako pierwszej instancji, me były traktowane.

b) Aby tpr&wy spadkowe załatwiane były 
nie prze* notarjnszów, ale przez ok. sądy.

e) Zniesienia przymusu legalizacyjnego.
Z kolei referował gospodarz z Mistrzowie 

Jan K a j z a r  i zaproponował żądać:.
a) Rozporządzenia ministerjalnego, nakazu­

jącego ek. sądom i urzędom księztwa cieszyń­
skiego, aby wszelkie pisma i podania nietylku 
w niemieckim, ale też zarówno w polskim języ­
ku przyjmowały i w tym ęzyku, w którym były 
podane, na nie odpowiadały.

b) Aby w szkołach ludowych uczono wszy­
stkich przedmiotów w języku ojczystym, a język 
niemieck: wykładano jako przedmiot w '.wyż­
szych oddziałach; ażeby wykłady w cieszyńskiem 
seminarjum nauczycielskiem odbywały się dla

rzysżłych nauczycieli naszych w języku polskim, 
w szkołach średnich, t. j. istniejących w księ- 

twie cieszyńskiem gimnazjach i szkołach real- 
•cb język polski zarówno z niemieckim był 
ielęgnowany.

W sądowym powiecie frydeckim te same 
prawa uaiezą się udności czeskiej.

Wszystkie te rezolucje uchwalono po kró­
tkiej dyskasji.

Bez rozpraw na wniosek Adama o i  k o r y ,  
wóita z Nawsia uchwalono dalej:

Zgromadzenie wyraża Życzenie, aDy ustawa

ilaaa

o pijaństwie, podobna jak w Galicji, a do na 
szych stosunków zastósowana, została a nas za­
prowadzona.

Nakonioc obywatel Antoni > w i e ż y ,  go­
spodarz z Zebrzydowic, wniósł rezolucję tej o-
snowy : .

Zgromadzenie wyraża ministerstwu Taaltego 
ufność i uznanie za to, że stosując się Jo wznio­
słych słów Naj. cesarza naszego Franciszka Jó­
zefa I, szczerych dokłada s r«ń, aby pojednać 

| wszystkie ludy i wszystkim równą sprawiedh- 
* wość wymierzyć; szczególiiie zaś za to; że tro- 
' skliwie opiekuje się ludno .cią rolniczą, jak o tern. 
' świadczy uregulowanie podatku grantowegu, usta­
l a  przeciw lichwie ■ inne po części już przepro­
wadzone, po części dopiero przygotowane, 
i Uchwalono „ednogłosnie. Niemcy trzymali 
I się zdaleka, a st„ rostwo przysłało z komisarzem 
Rosenbergiem żandarmów, zupełnie niepotrzebnie 
bu wszystko odbyło się w największym porządku.

Uchwały tego zgromadzenia będąc wyrazem 
przekonań i potrzeb ludności polskiej na Szlązku, 
niechaj posłużą ministerstwu za najlepszą odpo­
wiedź na agitacje Obraczaja i rezolucje uchwa­
lone niedawno przez agitatorów uiemieckicp w Cie­
szynie i Bielsku. Kolo polskie zaś, które z dzi­
wną obewą obenodzi się z losami Szlązaków,

godzi się przejść do porządku dziennego. Odpo­
wiedzi uczennic także nam dały wiele dom yśle 
nia. Odpowiada nprz. uczarnica A., nagle z roz­
kazu nauczycielki urywa w środka zdania a u- 
czennica B, śpiewa dalej jak pozytywka, gdzie 
A. przestała. System ten jest w wysokim sto­
pniu podejrzany i nie pizyczynią się wcale do 
rozwoju samoistnego myślenia. Na ny tanie: 
„Jaka była przyczyna upadku P o lsk i? 1 odpo- 
w edziala w Drohowyżu uczennica : „Panowie
polscy uciskali Ina i uboższe kiasy “ Historjo- 
zofja niech zbada, o ile ta odpowiedź jest słu ­
szną, ale w szkole ludowej podobne pojęcie roz- 
grnmo ojczyzny jest niepedagogiczne, a może 
stać się niebezpiecznym; w szkole lutowej na 
powyższa pytanie powinna być stereotypowi, od­
powiedź : , Przyczyną upadku Polski był zabór 
dokonany przez państwa ościenue." Koroną zaś 
popisu uczennic była deklamacja. Wobec boga­
ctwa poezji polskiej, wobec tyłu rzeczy pod 
względem formy wybrednych, a pod względem 
treści przystępnych i dla młodocianego umysłu, 
v ybraoo jakieś monstrum rymowane o czte.u 
lampach miłości chrześcijańskie,,, w  szczegółach 
niedorzeczne a w całości niezrozumiale. Czworo
dziewcząt wystąpiło i deklamowało o tych czte- 
ru lampach i długo musieliśmy z żalem słuchać

m a'dziś nową podstawę do poparcia z n a n e g o  1 ^ * 1  u, UÓry serC\ nie T0ZJ rZej!  * ?*e
wniosku posła Tyszaowshie - /  Jw iĄ h i  me nauczy obowiązków życia i me na-

Khnie uo przeczucia prawdy...
Natomiast to, co widzieliśmy w warstatacn, 

o których organizacji poniżej mowa, przewyż­
szyła wszelkie oczekiwania. Wystawa wyrobów 
wychowańców dała nam doskonałe wyobrażenie 
o niepospolitym rozwód rzemiesłniciwa w Dro­
bo wyżu. Niektóre okazy wprawiły obecnych w 
zdumienie a kierownikowi wariatów, p. Anto­
niemu Łazowskiemu, należy się za jego sumien­
ną or&cę najzuóełaiejsze uznanie i zachęta. Po 
inteligencji p. Lisowskiego spodziewamy się, że 
kształcąc młodzież w warstatacn o szerokim za­
kroju fabrycznym, nieustannie będzie baczyć na 
t:, aby wychowaniec zakłudu porem zdołał taa.ze 
małemi środkami wykonywać drobna roboty, aDy 
rzemieślnik ten mógł następnie pracować i żyć 
zarówno w wielkiej fabryce, ja& i na osadzie 
wiejakiej lab na wędrówce.

W zakładzie panuje wzorowa czystość, sto­
sunki zdrowo tuc Sn nieosganno, a kto me zwi-

Zakład drokowyski.
(s) Unia 30. lipea odbył się w zakładzie 

sierót i ubogich Stanisława hr. Slraibka w Dro­
howyżu doroczny popis uczniów i uczennic. Na 
tę uroczystość przybyii dc Drohowyża kurator 
ks. Karol Jabłonowski, członek Wydziału krajo­
wego dr. Iloszard, radca namiestnictwa dr. ur- 
iecki, dr. Euzebjusz Gzer^awski, ks. kanonik 
Mazuraś, p^Sel Dawid Abrahamowicz, kilkunastu 
c złonków lwowskiej rady miejskiej, sprawozdawcy 
dziennikarscy i os.ołic/.ne obywatelstwo.

Egzamin na oddziale chłopców zadowolił 
obetnyen v. zupełności, a kilku uczniów odpo­
wiadało z wiele obiacującem rozgaraiemem. Na­
tomiast kształcenie dz.eweząt okazało rażące 
braki, a sprawozdawca Dziennika spełnia ty U  o 
swój obowiązek, jeżeli się wyłącza z chjru po­
chwalnego, słyszanego na ogzaimule. Na obliczach 
dziewczątek uderzało przedewszystnieu jakieś 
przygnębienie, j ikaś ascetyczna rezygnacja, pod­
czas gdy chłopcy odznaczają się wejrzeniem śmia­
łem i pogodnem czołem. Z godziny, przeznaczo­
nej na egzamin, użyto przeszło kwadrans na roz­
maite praktyki religijne, na śpiewanie oratorjow 
itd., i wyznajemy, że jeżeli egzamin popisowy 
jeat obrazem zwykłej, codziennej modły nau­
czania, takie niepotrzebne trwonienie czasu mija 

^się zupełnie z zadaniem szkoły, podobnie jak 
' propaganda ascetyczmu wręcz sprzeciwia się ce­
lowi życia i powołaniu kobiety. Nadto ze zdu­
mieniem doszliśmy do przekonania, że ss. l  efi- 

1 cjauki wykładające aa oddziale dziewcząt, nie 
mają należytego uzdolnienia, a przedewszystkiem 
nie znają gramatyki i pisowni poiskiuj i niemie­
ckiej. W zeszytach ncł.eiini.j, które nam p o d ło ­
żono, spostrzegliśmy piet] 'to  mnóstwo błędów nie- 
poprawionych, ale kilkakrotnie wyrazy poprawnie 
napisane czerwonym atramentem zmienionu na z łe ! 
Jestto niezawodnie curiosum, nad którem nie

d l  »p'»5©v*’*i o wysileniu i 
pracy, jakiej wymaga prowadzenie instytucji ta- 
k;ch rozmiarów. Dyrektor Starkei dobrze zasła- 
żył n,ę krajowi, skoro nie mając w Europie nie­
mal żadnego wzoru, dał zakładowi organizację, 
rokującą dla społeczeństwa nieabiiozone ko­
rzyści.

Z nprzejmie nam udzielonego sprawozdania 
dyrekej. za rok 1880 wyjmwemy szczegóły, da­
jące należyta wyobrażenie o organizacji i rozwo­
ju zasiada. Przsd tygodniem umieściliśmy daty 
statysi L-czne, dotyczące roku J879.

W roku 1880 jako w piątym od chwili 
otwarcia zakłada, doszły niemal do zupełnego 
swego rozwoju urządzenia zakładu, a liczba sie­
rót uoiągnęia już blisko całą, statutami wskaza­
ną cyfrę.

LJnu koniec roku 1879 liczył zakład 353 
dzieci, t. j. !"32 chłopców i 121 dziewcząt. Do 
tego przybyło w ciągu ubiegłego roku 21 
chłopców i 18 dziewcząt, gdy zaś w skutek wy 
daleuia nbyło 2 chłopców i jodn* dziewczynkr

a zmarło 2 dziewcząt i jeden chłopiec, przeto 
liczDa sierót z końcem roku 1880 wynosili, 
250 chłopców i 134 dziewcząt czyli razem 284 
dzieci.

Co do obrząaku rozDtna się t? liczba jak 
nastfouje.- obrządku rzym. kat. 212 chłopców i 
107 dziewcząt, 319 d z ie c i; obrządku gr. kat. 
39 chłopców i 20 dzlewoząt, 05 d ziec’ ; razem 
384 dzieci.

Co do wiak^ zaś liczyło: 7 i »t 1 cLłopioc 
3 dziewcząt; S lat 0 ehiopećw, 15 dziewcząt;

19 (at 12 chłopców, 21 dziewcząt; 10 lat 32 chłopców 
: 34 dziewcząt; 11 łat 40 chłopców 29 dziewczaf 
12 lat 53 chtopców, 24 dziewcząt; 13 łat 52
chłopców 6 dziewcząt; 14 lat 37 chłopców 2 
iz jw cząt; 15 lat 13 chłopców; 16 łat 4 chłop­
ców, razem 250 cńłopców i 134 dziewcząt.

Chorób epidemicznych nie było żadnych:
: stan zdrowia okazywał się w ogóle zadowalają 
evm.Fowodem śmierci jednej z starszych dziewczą­
tek było zakażenie krwi wskutek smutnego bardzo 
wypadku, tj. złamania mostka piersiowego spo­
wodowanego wypadnięciem s osina przy otwiera­
nia tegoż.

Co do Lezby dzieliły się dzieci z końcem 
r. 1880 r-a poszczególne iia sy  jak H.i8tęouie:

A. Na oddziale chi;oców w klasie I. 13 
uczniów ; w klasif II. 37 aczniow; w klasie 
III. 30j uczniów; IV. 17 uczniów.

oddziale dziewcząt w kiasie I. 27 uczniów; 
w klasie II. 37 uczniów; w klasie i i i .  30nczuów; 
w IV. 17 uczniów.

Na oddziale chłopców uczyli: ks. Emiljan
Pociej, panna Julja Widinan, pp. Mieczysław 
Bielawski i Tytus ozypajło; na oddziale dziewcząt 
ss. Felicjanki.^

Dziewczęta starsze w liczbie 23 zajęte były 
zawodowo przy rozmaitych czynnościach gospo­
darstwa aooiecego, s misnowicie przy szj^cin i 
inny ;h kobiecych robotach ręczuyeh; przy goto­
waniu jadD,, pranie i prasowaniu bielizny, 
wreszcie criiy gospodarstwie nabiałowem na 

i folwarku. Oorócz tego powtarzały jeszcze i uzu- 
, nełuifiły wiadomości swoje w godzinach nauki, 
i których wypanało 00 2 do 3 codziennie. Starsi 
jcnłopcy, których iż.czba wynosi 85, pracovf ali za­
li woaowo w poszczególnych warsztatach z wyjąt- 
skiem jednego, który został przeznaczonym stałe do 
|ogrodnictwa.. Do warsiatów Ślusarskiego, nował 
i skiego, steimaskiego, stolarskiego krawieckiegr 1 
S 8>>ew*kiego które już w r. 1879 sy ly  • urządzone,i 
] ulegry jedynie potrzebnemu rozszerzeniu powodu 
nowego przyrostu uezmów, przybył jeszcze w r. 
1880 warstat b la en araki, połączony z małą odle- 
warnią metalu.

Praca w warstatach pod okiem majstrów i 
z pomocą niezbędnej czeladzi przyuajętej, odby­
wała się trybem przepisanym 7 do 7 1/, godzin 
dzienn:e, liczba uczniów wedle warstatów roz­
padała się jak następuje:

Warsca' ślusarsko - kowalak* (majster To­
masz Daniel,) liczył 38 uczniów, warstat bla­
charski (maister Place- Józefj 5 nczuiów, T̂ ar- 
stat stelmaski (majster Wiesuer Ernes1:) 9 n- 
czniów, warstat stolarski (majster Władysław 
Uziębłu) 12 uczniów, w«rsta. szewski (majster 
Franciszek Cengiel) 11 aezniów, warsnt kra­
wiecki (majster Franciszek Wiśniewski) 9 ucz­
niów.

Uczniowie ci stosownie do czasu, od htorego 
już w warstacie pracują, dzielą się na trzy młasy

i biorą udziel w takich robotach, jakich wymaga 
program prac warsta owych i stopniowy ich roz­
wój. Postęp ucznia w pracy, pilność i zachowa­
nie się w warstacie są przedmiotem oddzielnej 
klasyfikacji w książeczka ,h warstatowych, które 
uczniom przy wstępowaniu do warstatów bywają 
wydawane.

Dalsze kształcenie uczniów oabywi się w t. 
z. kursij technicznym, kturego trzecią klasę po 
raz pierwszy w jesieni roku zeszłego otwarto.

Obejmuje on 18 godzin tygodniowo, których 
znaczna część przeznaczona jest na rysunek wol- 
noręczny, a oraz konstrukcyjny, z uwzględnie­
niem zawodu ucznia. W innych przedmiotach 
dąży się pizedewszystkiem do powtórzenia i u- 
trwalema wiadomości iuż w szkole lnaowej na­
bytych oraz do możliwego rozszerzenia icu w za­
kresie dla niższych szkół przemysłowych wła­
ściwym

Należały ta : Religia, język polsk i: niemiecki, 
wiadomości z przyrody, z dziejów i geografii, ra­
chunki i geometrja, wreszcie początki modelo­
wania ze względu na potrzeby niektóryęh war­
statów.

Naukę udzielano w godzinach od 7—8 rano, 
tudzież od 2—4 popołudniu a wyjątkiem piątku, 
którego całe przedpołudnie u* pracę a c<.łe po­
południ na rankę było przeznaczone. Oprócz 
właściwych nauczycieli brali udział w .uauczai iu 
dyrektor Zakładu, rysownik techniczny i rach­
mistrz.

Mniejsi chłopcy pobierający nauuę całodzien­
ną w szkołę czteroklasowej, zajmowani bywali 
w wolnych chwilach wyrobem słomiauek i ko­
szyków, oraz pomocą w drobnych usługach na 
rzecz zakładu, w lecie zaś robotami około czy­
szczenia ścieżek w ogrodzie, drzewek owoco­
wych i t. p.

Ćwiczeniu gimnastyczne odb wali wszyscy 
uczniowie, podzieleni wedle wieku na odpowie­
dnie oddziały. Należytą baczność zwracano także 
na uprawę śpiewu i muzyki instrumentalnej. 
W tej ostatniej zdołano tak znaczne osiągnąć 
rezultaty, że utworzoną została z chłopców ka' 
pola zakładowa.

Stan spraw sorbituawpeh.
G stanie spraw iudeoinizacyjnych w Galioji 

i w W. Ks. Krakowsklnm z końcem czaiwca br. 
otrzymujemy z autentycznego żi-ódła następujące 
szczegóły:

Spraw załegającyoh z Końcem grudnia 1880 
roku było 106; w pierwszej połowie roku bieżą­
cego przybyła spraw 2761; było więc razem 
spraw 2867. Z liczby tej załatwiono 2814. pozo­
stało zatem z końcem czerwca spraw niezała- 
tWionveh 53.

Tytułem odszkodowani? i wykupua przyzna­
no uprawnionym stronom: 1) w okręgu admini­
stracyjnym lwowskim w pierwszej połowie b. r 
2107 zł. 5 ct., a w ogólnej sumie aż po koniec 
czerwca tegoż roku 47,336.286 złr. 59 ct.; 2) w 
okręgu administracyjnym krakowskim w pierw­
szej połowie b. r. nie przyznano nic; przyznana 
zaś w ogóle suira do -ego czpsu wynosi 
27,4000.198 złr. 2 et.; 4) wW .K s. Krakowiakiem 
nie przyznano nic w pierwszej połowie b. r., zaś 
ogólna samu przyznana do tego czasu wynosi 
2.983.190 zł. 10 ct.

Kronika, lwowska.
(NtUia dies sine jeyermania. Z  Morszyna. Z  lite­
ra tury. Zarys je j dziejów z ostatnich latlG ta, przez 
dr. Chmielowskiego. E ra  konstytucyjna austrjacka, 

przez p . Ks. d’ Abancourt.)
Nieoceniony p Jegerman — oby lekarze za­

wsze jak najmniej mieli z nim do czyi ieuial —  
nie wyjechał do wod i zawsze jest łaskaw dla 
biednegu kronikarza, który bez niego musiałby 
popaść w rozpacz o tej nudnej porze roku, kie 
dy wypadki z wszystkich stolic europejskich ra­
zem zebrane, nie wystarczyłyby na jedno porzą­
dne sprawozdanie tygodniowe, d pewnego cza­
su z biciem serca wyglądam piątku, jako tegu 
dnia, w którym dzienniki podają przebieg osta­
tniego posiedzenia Rady miejskiej, i jak szuler, 
który „gustuje" karty, zaglądam ciekawie, czy 
się spotkam z nazwiskiem szanownego profeso­
ra? Nadzieja nie zawodzi mnie n* szczęście, i 
mam zawsze materjał gotowy, ale nie zawsze 
zdolny jesiem strawić go do niedzieli, a często 
jeszcze i w poniedziałek miewam tak.c uczucie, 
jak gdybym był po obiedzie w pewnej restaura­
cji, gaz.e zupa rakowa nazywa się wprawdzie 
potuge bisgus d’ecrevisses, ale zawiera wszelkie 
inne ingredjencje oprócz raków i śmietany. Mógł­
by kio zarzucić, że udając się w czwartek oso­
biście ua posiedzenie, rozpoczynałbym proces 
trawienia o 24 godzin wcześniej. Odpowiem ua 
to, że jeszcze zawsze łatwiej strawić p.Jegerma- 
ua przysmażonego w reporterskim tyglu, niż Ba­
rowego, z pierwszej ręki. Zresztą u nas w re­
dakcjach zaprowadzony jest taki podział pracy, 
że np. nasz kronikarz dopiero w piątek dowi? 
dział się o istnieniu owej realności, o której ni 
żej podpisany roŁpisnje się dość obszernie od 
trzech tygodni.

Rozważywszy więc przez godzin 72 uajuo 
wszy zwrot w taktyce p. Jegermaua, nabyłem 
przekonania, że zamierzył on wstąpić w ślady 
Parnella i spółki w parlamencie angielskim, u- 
fny w to, że regulaminy nasze nie zawierają 
przenisu, na mocy którego przewodniczący mógł­
by zbyt nudnych i niepotrzebnie dokuczliwych 
mówców kazać wyrzucić za drzwi, jak to się 
praktykuje w Anglji i we Francji. Jednem sło- 
m  p. Jefem an prm p w tt stanowczo w

zapewne, zamknięto i ową realność, takim sump- wydumawszy się na werandę, przystępował ja« 
tem i kunsztem przez p. Jegermana wzniesioną, do aktu podpalania, i szczególnym trafem padł 
jako zupełnie zbyteczną. Słyuzałem z niepewnego ugodzony iak fatalnie nabojem śrótu, że na miej- 
żródła, ze ma ona być pi zeistoczoną na pałac sen wyzionął duoha. Najlepszym dowodem, że w
dla tz. „zimnej giełdy," k'óra odbywa w tych całej śpiewie nie było nawet poszlak morderstwa
stronach swoje operacje pod gołem niebem. albo zabójstwa, jest to, żesąd śledczy zbadawszy 

Jeżeli „Łączność i Zgoda11 sprzeciwia się po- rzecz zoata ?ił mimowolnego winowajcę za poręką 
życzce miejskiej, wyborowi zastępcy pierwszego na wolnej stopie, w  wielu krajach bardzo cywi- 
delegata, zakupienia realności na szkoły, otwar- lizowanych byłby on zresztą wolnym od nary w 
ciu Wysokiego Zamku dla powozów itd., jeżeli takim wypadku, gdyby rozmyślnie zabił podpa-
prześladuje kolej konną i wszystko co jest p o-lacza , bo kto w nocy z zapałkami podkrada się     ____ ____ _____ ... - - , - -
rządaiejszego w mieście, to nic dziwnego, że pod cudzą strzechę, ten z pewnością n.o zasłu- mieniem. Rozdziału o powieśeiopisarstwie nie:cudze komunały,
wyściuoiwszy nos po za rogatki, wnet znajdzie > guje na opiekę prawa, ale tylko ua opiekę or- tykam, bo odkąd ge przeczytałem, kłaniaic się I
irzedmiot najmniej zasługujący na pociski i znę-jganu „Łączności i Zgody.“ :z uszanowaniem, ilekroć stanę przed żwiercia-

ca się nad nim, jaz. może. Pizyroda, która od-j Otóż i jestem już na najlepszej urodzę — dłem, a gdybym go przeczytał az jeszcze, po-

drugą ostateeznóśi niemniej błędną od optymi- 1 natury swojej znaiesćby mogły umieszczenie 
stycznego złudzenia, w niewiarę vi siebie, brak tylko w takich publikacjach, Jak np. RoJzniki 
otuc y  1 chęć Ji apitnluvr.,nia wobec przemocy. Akadcmji Umiejętności. Opowiadano mi w tej 
icgo względu me pozwoliły może autorowi za- mierze szczegóły, których nie powtarzam z po­
znaczyć dostatecznie stosunki prasowe za kor- woda, że w piśmie ezasowem wyglądałyby jak 
doaem istniejące. Z poszją, zwłaszcza liryczną, plotki, ale o których zdałoby  się, aby kto po- 
obchodzi on się niemiłosiernie; powiada np. o Mi- mówił na serjo. Ażeby zaś dokończyć wzmianki 
ronię, że „od pewnego czasu cora7, nieudolni ej- o książce dr. Chmielowskiego, powiem jeszcze, 
szemi rymami jęczy nad awojem pękniętem ser- że j’est to budaj ezj nie pierwsze u nas dziele 
eem, i stał się wy obrazieiaieir iśoio szpitalnej o piśmiennictwie, którego autor rozwija samo- 
liryki.“ Kontrasygnnję ten wyrok z czystem s n- , istny systematyczny pogląd, zamiast powtarzać

mówiła jaszczurce jadu, która zrobiła niedżwiad- do Morszyna, dokąd Byłbym się już dawno w y- padłbym w taką chorobę, jak p. Jeske dwojga
1 1 -1 , . « t i  1 ,  .  .*  . ■ ftlr A l i / i n - . . .  j__ m i  o lr  I ' h n i ^ i u l n  1 7  Q o  O o  1 n w m  f  T- o  Ki fi m  /> ___ka tak łatwym do rozgniecenia i ondarzyla go brał gdyby bić ta okoliczność, że „kroniki;nazwisk Choiński, 1 zacząloym trąbić we wszy- ^

w dodatku 'nstynktem samobójczym, która nako- lwowskie" przecież najlepiej pisać we Lwowie, jstkich dziennikach, że jestem wielkim ezlowie- i Tytuł tłumaczy dostatecznie treść dzieła, i czynny 
nieć, ozdoDiła rogami pracowitego woła. 1 tiozba- Gdy pomimc to okołatane zdrowie i potrzeba kiem, a reszta same „szare literaty. O ile to [ udział autora w sprawach publicznvch,

. J  : . f" 0  , '  j r  1 ^  - I ___ /-.Ił ł ________1 , 0  w a rf  n yp  m nif>  n sn m sn .iA  n ip  r tn fn p /T r  ; i I „ „ „ U    . . , . .» 'wiła tej ozdoDy inne stworzenia, gotowe do zr 
nenia złego użytku z tak niebezpiecznej broni
była również przezorną co do organa „Ł ączności , .»,» « , J i - -----  . , , . . . . .  . . .  - 1 - *------ j
z r, , „ • — I- . . .  . n.ch b d mó , ^sięgnąć wiudomości przez po- ujemnej strony, ;aąą mają najpiękniejsze i naj-

czte. Oluize tymszasom już dziś spróbować, czy udatniejsze, najbardziej artystycznie wykończone
potrafię. aŁwo^  . powieściopisarstwa nowoezesne-

Przeczytałem temi czasy dwiei książki. Pie. w- go. Mędza łudzi 1 klas pracujących, która im
szą z nich jest ,Zarys dziejów literatury polskiej słuzj tło, zasługuje z pewnością ua to, ażeby
z ostatnich' iat lfitu, ‘ przez flr- Piotra Cfmi_ na mą jak najwięcej zwracano uwagę, ale jeżeli

 -------- /* . A . • .. _ 1* n r  l«IH n n i l l  w r h r n / l n l a  o I a  «  * ____   _ ,  J

P. Ksawery d’Abancourt wydał spory tom 
p. t. „Era konstytucyjna austrjacko węgierskiej 
monarchii od 1848—1881, omówiona z uwzglę­
dnieniem walki autonomistów z centrali8tami“.

i Zgody" i postarała się o to, ażeby jego złym 
chęciom nie odpowiadała siła. Takich chęci wy­
nikiem jest wydrukowana niedawno okropność p. 
t. „Morderstwo w Morszynie." Otóż, według opo­
wiadania naucznych, a zupełnie bezstronnycn 
świadków, „mordersrwo" to odbyło się w nastę­
pujący sposób: Właścic:el zakładu morszyńskie- 
go oddalił służącego, podejrzanego o kradzież, 
dawszy mu pieniądze na drogę, i łdprawiony, za 
miast wyjechać, wałęsał się pó wsi i odgrażał 
się głośno, że podpali główny budynek zakłado­
wy, w którym mieści się dwadzieścia kilka ro­
dź n, w których sLład wchodzą oczywiście także 
osoby mocno chore. P. Stiller, zaniepokojony 
groźbami, polecił trzem robotnikom zajętym 0- 
koło czyszczenia stawu, ażeby za odpowiednią 
zapłatą czuwali w nocy nad bezpieczeństwem za­
kładu. Ci spostrzegłszy wśród ciemności coś po­
dejrzanego, snującego się w krzakach, i obliczy­
wszy, że liczba ich 3 nie da się podzielić w ten 
sposób, ażeby z każdej strony domu mogliprze- 
ważuemi sikami odeprzeć zoroduiarza widocznie 
i» wszystko zdecydowanego, zbudzili łaziennego, 

znanego wszystkim gościom z dobrodusznaści e

lowskiego, nowomianowauego profesora tejże li­
teratury ua uniwersytecie warszawskim. Z natury 
rzeczy wypływa, że „zarys tcii inoża być w 
istocie ty iio  zarysem, w najśeiśiejszem znaczeniu 
tego słowa. Najbardziej wyczerpująco omawia 
autor rozpoczęty w tym okresie czasu spór mię 
dzy (niewłaściwie tan nazwanymi) 'pozytywista­
mi, czyli młodą, a starą prasą warszawską, i 
upatruje dziwną, a jodnak prawdziwi) pod pe­
wnym względe r analogię między stanowiskiem  
liberalnych, niby, pozytywistów warszawskicn, a 
konserwatj wnycn, także niby, Stańczyków kra­
kowskich. Jedni i drudzy — o ile rzec zywiście 
w za 'a b  walki albo z wrodzonej nieui iolności, 
nie piszą nonsensów, występują przeciw wszel­
kiemu łudzeniu się, tak co do przeszło łci, jak 
i co do teraźniejszości i przyszłości narodu, sdni 
i drudzy zrywają z poetyęznemi zachwytami i

w jej opis war. dnie się pewra przesadna czu- 
łostkowosc, jezeh do rzeczywistych cierpień ofiary 
losu autor wkl łda w jej duszę uczucia, których 
tam Bogu dzięk. nie m a, bo natu"a nie ilaje 
zwykle nikomu więcej wrażliwości, niżby się to 
zgtdzafo z przygotowanym mu go-ż im  bytem 
— to cuęsle powi arianie takich oo azów wy­
twarza w społeczeństwie pewien prąd szlachetny 
bardzo, ale w przesadzie swojoj niebezpieczny i 
wiodący wpiost do rozmaitych światoburczy^h 
teoryj socjologicznych, od których i oez tego od 
wschodu i zachód" ledwie obronić się możemy. 
Otóż jćżi ii Jie sądzi o książkach głównie podług 
ich tendencji, największe zalety literackie i ar­
tystyczne me mogą krytykowi zamknąć oczu na 
utiterki tego rodzaju. W końcu żałować jaszcze 
wypada, że di. Chmielowski zbył zbyt pobieżnie 
dział naukowego piśmi mnietwa naszego- któremu

rowi zapatrywać się oDjektywnie na wiele spraw, 
które dawniej rozgoryczały i roznamiętniały na 
tu w Galicji. Co do mnie, nie zgadzam się 1  
zapatrywaniem, jakoby teraz już centraiiści byli 
pobici. Przeciwnie, z kretesem upadła sprawa 
autonomii, dokąa my sami zostaliśmy centrali* 
stami. A musimy nimi być, dla miłości Czecnów, 
którym samorząd krajowy nieby dobrego nie 
prryaiósł, póki sejm w Piadze mi większość 
niemiecką. Gdy taś sejm pragski będzie miał 
większość niemiecką, póki sam nie zmieni swo­
jej ordynacji wyborczej, i gdy większość nie­
miecka nigdy nie zmieni oruynacji wyborczej, 
więc £ Ibobyśmy musieli, dla uzyskania autonomii, 
pójść z Niemcami przeciw Czechom, albo też bę­
dziemy i nadal auti-gjroanizacyjnymi centrali- 
stami,wspólnie z Czechami, w przeciwieństwie do 
eentiaiistów niemieckich— o antonomi' za jak 
nio było mowy. t »  nie będzie.

Jan  Lem
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A svgi iwana uprawnionym stronom do końca 
czerw o ̂  br. tytułem kapitała i rent tudzież za­
legł; eh rent gama w ynosiła: 1) w okręgu admi­
nistracyjnym lwowskim 58,603.072 złr. 19 et.; 
2) w okręgu administracyjnym krakowskim  
34.331.95S złr. 54 et.; 3) w W. Ks. Krakowskiem  
3,343.378 zł. 36 et. Z tego wypłaciła kasa fon 
dusza inaemnizacyjnego: ad 1) w obligacjach 
58.500,890 zł., w gotówce 102.182 zł. 19 ct.; ad 
2) w obligaejaeb 33,211.510 złr., w gotówce 
1,120.443 zł.; ad 3) w obligacjach 3,483.490 złr. 
a w gotówce 59.888 zł. 36 et.

Z pozostałych z końcem grudnia 1880 roka 
w zaległości 15 dochodzeń i z zarządzonych w 
pierwsz9j połowie br. 4. dochodzeń, czyli razem 
19 spraw, załatwiono 9, pozostało tedy zale­
głych 10.

ZIEMIE POLSKIE.
W arszawa 30. lipca. Prauńtidstw iennyj 

W iestnik  zamieszcza w całości ostatnią e n c y ­
k l i k ę  papieża Leona XIII z dnia 29. czerwca 
r. b. o posłuszeństwie poddanych dla panujących.

Wczorajszy W arszawski Dniewnik podaje 
ważną wiadomość. W ministerjam wojny poru­
sz mą obecuie została sprawa zniesienia urzędów 
naczelników wojennych gubemialnych i powiato­
wych. W Xrólestwie Polskiem naznaczonych bę­
dzie tylko dwóch naczelników wojennych, z tyeh 
jeden dla gubernij położonych na lewym brzegu 
Wisły, a drugi na prawym. Odpowiednio do te­
go podziała zorganizowane zostaną i wojska 
miejscowe.

Pock nanisem: „ M ś c i w o ś ć  r z ą d u  r o ­
s y j s k i e g o "  pisze Dziennik Poznański: , W 
osmnasto-letnią rocznicę powstania, to jest pod 
dniem 28. stycznia b. r. w numerze 17. Dzien­
nika  pisaliśmy o naszych wygnańcach, nad któ­
rymi się rząd rosyjski pastwi, mimo, że od 
chwili zesłania ich na Sybir lub do gubernij 
wielkorosyjskich upłynęło lat ośmnaście, mimo, 
że w całej Polsce panuje pokój niczem a ni- 
czem nie zakłócony, —  trzymając ich na zsyłce 
i to w okropnej nędzy pogrążonych. W arty­
kule tym pytaliśmy się, czyż ośmnaście lat 
wygnania, więzienia, zsyłki na Sybir albo na­
reszcie każni w katorżnycb robotach nie dosyć 
na odpokutowanie rzekomej winy? Czyż to taka 
zbrodnia kochać swój kraj i poświęcić dla niego 
wszystko aż do chwycenia za oręż w jego o- 
brome? Toż to najwyższe bohaterstwo, toż to 
nie zbrodniarze pospolici,] ale najszlachetniejsi 
ludz e jęczą w głębi Rosji i nad brzegami baj­
kalskiego jeziora! Czyż dla tego bohaterstwa 
wygasło już w Rosjanach zrozumienie i współ­
czucie? A o czemże to opowiada pomnik Mi- 
nina i Pożarskiego, wystawiony w białókamien- 
nej Moskwie? Jeżeli fatalna racja stanu wy­
magała przed 18 laty usunięcia tych patrjotów 
polskich z pola walki, to ten państwowy moloch 
mógł się nasycić ich 18 letniemi cierpieniami a 
powszechna amnestja puw”ina słynąć jako 
pierwszy balsam na rany przeszłości. W każ­
dym innym kraju dawno byłoby Bię to stało. 
Wielkoduszna rzeczpospolita amerykańska podała 
drugiego dnia po zwycięztwie pojednawczą dłoń 
rebelantom południa, nie wyjmując z powsze­
chnej amnestji naczelnika i ożywczego ducha 
wielkiej rebelji, Jeiłersona Davisa. Francja u- 
łaskawiła po dzieciątku lat zbójców i podpala- 
czów komuny, sam car ułaskawia corocznie po­
spolitych zbrodniarzy, ale szlachetni Polacy, któ­
rych całą winę stanowiła i stanowi miłość oj­
czyzny, ci nie są godni przebaczenia i po 18 
latach muszą jeszcz gnić w Sybirze, albo usychać 
z tęsknoty w Jarosławiu i Wołogdzie.

Polityki nie ma w tern żadnej, lecz tylko 
barbarzyństwo.

A cierpią nasi rodacy okropnie. Bo oto 
dochodzi nas głos takiego wielkiego cierpienia, 
aż z brzegów oceanu lodowatego, gdzie kilku­
nastu naszych rodaków tęskni, rozpaczB, cierpi i 
w ciężkiej nędzy żywot wygnańczy prowadzi. 
W Szenkursku na samym krańcu północy, tuż 
prawie nad brzegami lodowatego oeeauu mści­
wość i bezduszność rządu rosyjbiiego trzyma 
kilkunastu naszych rodaków.

Oto nazwiska niektórych; Ludwik Bucho- 
wiecki, Elżbieta Buch, Jan Gran, Kazimierz Ł v

NIEWOLNICY NOWOCZEŚNI.
Wolty w k ła d  z tiomioekiogo 

przez
I Ł  W U e ^ ń s k ą ^

(Ciąg dalszy.)
Artur wiedziony dziwnym instynktem , za­

trzymał brata niemym ruchem, i Barn przy­
cisnął się do ściany, aby pozostać w ukryciu.

— Luba, poczciwa kobiecina! — mówiła 
“"bodząc poważniejsza kobieta. Wyobraź sobie 
Emilko, dała mi całego dukata! Jakie my też 
głupie, żeśmy dotąd tego domu nie eksplo­
atowały !

— Ale za to jaśnie pani radczyni ślicznie 
się popisała! — odrzekła młodsza z sarkazmem.

—  Dała nam pięćdziesiąt centów ! Na takie 
piękne rekomendacje od dwóch proboszczów, i 
zaświadczenie ubóstwa z towarzystwa dobro­
czynności ! Ci bogacze doprawdy wstydu nie ma­
ją w oczach! Czemuż mama^ tej paskudnej ską­
picy nie rzuciła pod nogi jej głupich cen­
tów ? Niech mama sobie zabierze te brudne 
szpargały.

Gdzież papier, którym były owinięte ? — 
spytała matka, odbierając dokumenta. — Aha! 
Z«-flt*ł tam u tej młodej pani na stolika. Eh ! 
mniejsza o to! Zawiążą tymczasem wcausteczkę. 
Czy mama tylko pewna, że tam nie było 
nic niebezpiecznego ? — zagadnęła przezorna 
córka.

— Nic, nie! To tan sam papier, w który ci 
Beckerowa owinęła rękawiczki. Czysty, biały 
papier.

Kroki przebrzmiały na schodach. Artur 
odr”-owadził obie oczyma. Gdzie on je też już 
widział ? Ej I- czy nie na Belkowej ulicy ? Tak, 
tak, to najbliższe sąsiadki pana Stajgera

— Chodźże już rł z!  — zawołał zniecierpli­
wiony doktor, który tymczasem zaszedł aż na 
drugie piętro. Oeknął się Artur z zadumy, i po­
spieszył za bratem.

piński, Ludwik Rozę, Leopold Rzewuski, Wła­
dysław Więckowski. Wszyscy w roku 1863 ze­
słani zostali do ciężkich robót do irkuckiej gu- 
bern;i na Sybir. Tam pozostawał: do roku 187 6, 
zkąd w skutek tak zwanej amuestji uwolniono 
pewną część od ciężkich robót i rozesłano na 
mieszkania do północnej Rosji, do archangiel- 
skiej gubernji, a mianowicie do miast Koły, 
Kima, Onegi, Mezenia i Szenkurska. Mrozy tam 
panują, jak wiadomo, przerażające. Śnieg taje 
zaledwie w połowie czerwca, a już we wrześniu 
rozpoczyna się zima. Główny tam przemysł 
rybołówstwo — rolnictwo wcale nie kwitnie. 
Głód i nędza jest zatem udziałem tamtejszych 
mieszkańców, a zwłaszcza naszych rodaków, po­
zbawionych sposobów zarobkowania.

Z tego zaś, co im mściwy rząd rosyjski u- 
dziela, tj. ośmiu kopiejek, czyli szesnastu groszy 
na dobę, wyżyć prawie niepodobna. To też w 
tern piekle carskiem i klimat i nędza zabija co­
rocznie po kilka naszych nieszczęśliwych wy­
gnańców i braci.

Jest też tam dwóch księży, jeden ze Żmu­
dzi, Strow, a drugi z Litwy, Gregorowicz, óbu 
dwom jednak nie wolno spełniać obowiązków 
kapłańskich. Biedni więc wygnańcy pozbawieni 
są d > tego wszystkiego jeszcze pociech religij­
nych. Zgoła, czytając owe relacje tamtejsze, nie­
podobna rąk nie załamać z boleści, niepodobna 
czytać tego bez łzy w oku. I zaprawdę, każdy 
człowiek, w którym tkwi choć tylko iskierka u- 
czucia ludzkiego, nie może być obojętnym dla 
tych cierpień szlachetnych ludzi i patrjotów. Tyl 
ko rząd rosyjski znosi to obojętnie, tylko ten 
rząd haniebny może tak długo i tak okropnie 
torturować nieszczęśliwych, a prasa rosyjska nie 
ma słowa upomnienia się za nimi. Czyż owych 
ośmnaście lat niewypowiedzianych cierpień braci 
naszych za zbrodnię miłości ojczyzny, tego naj­
szlachetniejszego uczucia, jakie ogrzewa piersi 
ludzkie, niezdolne były jeszcze nasvcić żądnych 
zemsty rządców rosyjskich? Czas byłby, aby dla 
honoru własnego, dla honoru Rosji roztopiły się 
ich serca i aby w nich zamiast i nienawiści u- 
czucie miłosierdzia i prostej litości zawitało. Na- 
próżno jednak odwoływać się w tym względzie 
do nich, więc ponownie apelujemy do uczciwych 
Rosjan, do uczciwej prasy rosyjskiej, niech dla 
samego honoru i w imię uczuć ludzkich podnio­
są głos swój w obronie naszych męczonych bra­
ci. A i dziś powtarzamy to , cośmy już przed 
kilku miesiącami powiedzieli, domagamy się te­
go jako wypełnienia prostego obowiązku ludzkie­
go, którego wypełnienie, obok naprawy krzywd 
całego narodu polskiego, leży także i w interesie 
Rosji i że w tern polskiem domaganin się utajo- 
nem jest jednocześnie pełne znaczenia: Memento! 
Ostatnie dzieje Rosji od chwili, gdyśmy słowa 
te wypowiedzieli, są świadectwem, żeśmy się nie 
mylili. A dalsze, nie potrzeba być wcale proro­
kiem, będą jeszcze smutniejsze, jeśli rząd rosyj­
ski nie zawróci z drogi, po której pustępuje, i 
jeśli społeczeństwo rosyjskie nie przymusi go do 
zwrócenia się z systemu, jaki praktykuje, na 
drogę sprawiedliwości, uczciwości i ludzkości.

S p r f t w y  s a g r a n l c f t i i e .

P etersb u rg  30. łipea. Koryto rzeki Mojki 
w Petersburga, jak donoszą drienniki, zostało 
zrewidowane przez nurków. Policja zamierza na­
kazać również rewizję kanałów, zwłaszcza w po­
bliżu mostów, łączących główne dzielnice miasta, 
a to dla przekonania się, czy nie ma w nich 
min. Pływanie łodzi pd kanałach, zostało na pe­
wien czas wzbronionem.

Tutejsze dzienniki donoszą, że prezes zarzą­
du ziemskiego gubernji tauryckiej, W. K. Win- 
berg, pociągnięty został do odpowiedzialności 
kryminalnej, jako obwiniony o zbrodnię stanu.

W wielkich miastach cesarstwa rozciągniętą 
być ma ścisła kontrola nad mieszkaniami pro­
stytutek, które podług zdania policji, miały słu­
żyć za schronienie spiskowcom.

Ostateczne uregulowanie rachunków rządu z 
pp. Greger, Horwitz i Kohan nastąpi w począ­
tkach sierpnia r. b.; towarzystwo swoje żądania 
zredukowało do 80'70.

Przed kilku dniami telegraf rozniósł po 
świecie streszczenie artykułu Oołosu, z którego 
można było sądzić, iż rząd zamierza zaprowadzić

Gdy weszli do pokoju siostry, zastali ją 
przy oknie, plecyma do drzwi obróconą. Była 
jakby do wyjścia ubraną. Zdawało się, iż me 
widzi braci wchodzących. Edward podszedł bli­
żej i ujął jej rękę.

— Co to jest, Mania? — krzyknął zdzi­
wiony. —  Jesteś łzami zalana! Czy cię tak 
bardzo obeszło moje nieszczęście?

— Tak drogi bracie! — załkała głośno 
młoda kobieta i nie zważając na piękny aksa­
mitny kapelusik, rzuciła się na Jzyję Edwarda, 
tuląc głowę do jego piersi. — O ! my jesteśmy 
oboje bardzo, bardzo nieszczęśliwi!

Artur nie dał się atoli oszukać, tą wy- 
męwką. Wiedział, że porzucenie brata przez 
żonę, zniosła siostra stoicznie. Nawet uznawała 
ten wypadek za najwyższą dla brata pomyślność. 
Zkądże by się wrięła raptem taka rozpacz?

— Maniu —  przemówił z czułcścią. —  Ty 
coś innego masz na sercu. Powiedz nam, po­
wiedz ! Przecież dla braci, tak cię kochających, 
nie potrzebujesz robić z niczego tajemnicy!

— Tak! tak! — powtórzył doktor — Cier­
pienie podzielone zawsze mniej dolega. Wylej 
więc przed nami troski twoje, siostro naj­
droższa !

Ująwszy siostrę za obie dłonie, podprowa­
dził ją do kanapy, gdzie usiedli oboje. W tej 
chwili ze skurczonej dłoni pani Marji, wypadł 
jakiś papier na posadzkę. Mimowoli przypomniał 
sobie Artur rozmowę dwóch kobiet, podsłuchaną 
na schodach. Czy to nie będzie ów papier, przez 
nie zapomniany ? Schylił się by podnieść świstek ; 
gdy jednak zauważył, że siostra drgnęła całem 
ciałem, i drżącą rękę wyciągnęła, podał jej świ­
stek z dyskrecją, wrodzoną ludziom dobrze wy­
chowanym.

— Weź! weź! — załkała siostra na nowo 
zakrywając oczy chustką. — Dla was przecie me 
mam żadnych tajemnic! Patrzcie, czytajcie, i po­
wiedzcie, czyje to pismo ?

Na ustach Artnra zaigrał uśmiech sarka­
styczny, gdy przebiegł papier oczyma. Slłumił 
go jediak, i podał kartkę bratu.

— Ależ ślepy by namacał! — zawołał Ed­
ward — pismo Alfonsa, śmiałe, równe. Mało kto 
pisze tak pięknie.

DZIENNIK POLSKI

w Kongresówce bardziej ludzkie rządy od do­
tychczasowych. Dziś mamy przed sobą artykuł 
ten w całości, i nie znaleźliśmy w nim nic po­
dobnego. Qołos wyrażr w nim osobiste swoje ży­
czenia, ażeby język polski zaprowadzony był w 
szkołach, a w są d a c h  uzyskał prawo obywatel­
stwa, ale b y n a jm n ie j  nie mówi, że rząd nosi się 
z podobnym zamiarem. Co zaś do reform, jakie 
rząd w blizkiej przyszłości zaprowadzić ma w 
Kongresówce, i o których Qołos w artykule swym 
wspomina, to tyczą się ora, jak już oddawna 
wiadomo, zażąda miast na wzór rosyjskich i 
nic więcej.

W  Rosji budzi powszechne zajęcie i uznanie 
broszura „Piśiu "t o Sowremiennom sostojanii 
Rossji?" a t,o dla tego, jak twierdzi PoriadoJc, 
że . z d a r z a j ą  s i ę  n i e k i e d y  w ż y c i u  
c h w i l e ,  g d z i e  m o ż n a  w s z y s t k i m  d o ­
g o d z i ć .  Spróbujcie wrzucić powróz do jamy, 
w którą w p a d ło  kilku ludzi najrozmaitszych i 
nawet wręcz sobie przeciwnych przekonań, a zo­
baczycie, żo wszyscy, uie zważająe na różnicę 
w poglądach, uchwycą się zbawczego sznura, bo 
trzebaby być niepoprawnym metafizykiem, ażeby 
zagłębiać się w tej chwili w an »lizę pojęcia, 
„co to jest szuuri* W takiej chwili Indzie 
chętnie godzą się na ustępstwa co du dalekich 
celów źródłowych motywów i podrzędnych za­
sad, ażeby przyjść do porozumienia — Dla spo­
łeczeństwa rosyjskiego ;edną tąka chwilą była 
epoka emancypacji włościan, drugą przeżywa 
obecnie. Wszyscy Rosjanie pojmują, że nad­
zwyczaj ważne sprawy szybkiego potrzebują roz­
wiązania, wjzyscy czują konieczną potrzebę 
wyjścia z ciężkiego pomżema teraźniejszego. 
Bez kompromisów obyć się nie można — wszel­
kie zaś spo^r należy pozostawić przyszłości, 
kiedy nastręczą się praktyczna, a nie jak dziś 
teoretyczne tylko przyczyny do naturalnej, le ­
galnej, a niezmyślonej tylko walki i debat o 
„żurawiu w niebie". Nad sprawą oswobodzenia 
i uwłaszczenia włościan, pracowali zgodnie i za­
padnie? i słowianofile. Ter&z zaś książkę, o 
której mowa, dla tego tylko spotyka sympatja 
we wszystkich obozach społeczeństwa rosyjskiego, 
ża źródłem jej te s»me myśli i idee, co od o- 
statuiej wojny coraz rięcej i więcej stają się mo- 
ralnem mieniem społeczeństwa rosyjskiego- Nie­
możliwość walki tylko policyjnej z knowaniami 
rewolucyjnomi, zupełny brak sił w biurokracji 
dla wszystkiego, co się tyczy zadośćuczynienia 
potrzebom narodowym, obok zabijającego wpły­
wa tejże biurokracji na życie, przyznanie, że 
Rosja się odnowiła po takim olbrzymim przewro­
cie społecznym, jakim było uwłaszczenie wło­
ścian, zniesienie niewolniczych więzów, ciężą­
cych wciąż jeszcze nad swobodą ducha i słowa, 
nareszcie zamiana biurokratycznych sposobów 
rządzenia na szeroki rozwój samodzielności ziem­
skiej lokalnej i n? nienciśnięty przez biurokra­
cję ziemski głos w sprawach społecznych —  oto 
są główniejsze postulata postawione przez książ­
kę „en' ijuestion" jako najpierwszc lekarstwo dla 
wybawienia RoBji od męczącej ją dziś choroby.

K R O N I K A .
Lwów 1. sierpnia.

Wiadomości osobiste. Hr. Kazimierz Kr a ­
s i c k i  powrócił onegdaj z Cieplic do Lwowa. —  
W Marjenbadzie bawi obecnie hr, Aleksander F r e ­
dro.  Rada miejska w Nowym Targu nadała 
drowi Pawłowi D n n i e c k i e mu ,  adwokatowi w 
Wiedniu, honorowe obywatelstwo tego miasta w u- 
znanin jego zasłng około dobra publicznego w ogóle, 
a miasta Nowego Targn w szczególności. — Star­
szy lekarz bataljonowy, w Samborskim bataljonie 
piechoty obrony krajowej nr. 61, dr. Ludwik L u- 
t y ń s k i ,  otrzymał pozwolenie noszenia serbskiego 
orderu Takowy, oraz serbskiego medalu wojenne­
go. — W Bydgoszczy zmarła d. 17. z. m. Ludwi­
ka z Kamińskich S z a j b ę ,  córka jenerała wojsk 
polskich z rokn 1830. — Hr. Władysław Z a m o j ­
ski ,  uniwersalny spadkobierca hr. Jana Działyń- 
ekiego, wyjechał z Chicago, odjeżdżając prHez New- 
York do dóbr swych w Kurniku, w Wielkopolsce.—  
Radca wyższego sądu krajowego w Wiedniu, Fran­
ciszek P r a c h t ,  zmarł d. 29. z. m. — Jan Ze i l -  
b e r g  er, poseł do rady państwa z Wyższej Austrji, 
zmarł w Wiedniu d. 29. z m. Zmarły od r. 1873

— Tak, tak! Fakt nie da się zaprzeczyć! 
A teraz czytaj głośno.

, Panna Marja U. u pani Becker, nlica nad 
Kanałem, nr. 20 w miejsca" — przeczytał Ed­
ward dobitnie, czyniąc zadość żądania siostry.

— A wiecież kim jest ta panna Marja U .?
— Ja jej nie znam — odizekł doktor z ca­

łym spokojem. Artnr zaś zbył pytanie milcze­
niem.

— O! Tym razem nie dam się oszukać. 
Oto spis wszystkich domów i ich mieszkańców! 
g |  Rncbem rozpaczliwym wskazała ręką na 
wielką księgę, przed nimi leżącą.

Edward mrugnął z pod oka kn Artnrowi, p 
w dnebn pomyślBł: „Ze taka księga mądrości, 
to wynalazek wielce dla panów mężów niebez­
pieczny*.

— Tancerka! baletnica! — kończyła młoda 
kobieta, załamując ręce. — Bezczelność, granic 
nie mająca!

Znowu znacząco spojrzał doktor na brata i 
rzekł uspokajają jo:

— Ale cóż to wszystko znaczy?
— Co to znaczy? — krzyknęła młoda ko­

bieta przechodząc z łez i boleści w paroksyzm 
gniewu wściekłego. — Ja wam powiem; jestem  
oszukana, nikczemnie zdradzona kobieta! Mnie, 
to ciągle prawi perury o przyzwoitości i godno­
ści w posfępowanin, jak gdybym kiedykolwiek 
w życia wykroczyła przeciw cnocie. Mnie nie 
wolno było brać udziału w żywych obrazach, w 
domu w'asnych rodziców! Ja jestem wiecznie 
eelem uwag złośliwych, napomnień i docinków. 
Mnie jak małe dziecko wodzi na pasku, abym 
nie npadła, ale on! on! ten łotr nikczemny, ten 
obłudnik szkaradny! On knpił na gwiazdkę rę­
kawiczki....

Ta na stąpił nowy wybuch ptaczn spazma­
tycznego.

— A - '• upił — wtrącił doktor spokojnie— ja 
sam byłam przy tern.

— T y ! ty! — wypatrzyła się na brata 
wzrokiem pełnym nieufności.

— iNo, tak, byłem. Zeszliśmy się przypad­
kiem w magazynie. Kupowsłem dla Berty ró­
żne drobiazgi, między innemi rękawiczki. Przy

był reprezentantem gmin wiejskich z okolic Lincn 
Należał do pa;tji prawa. Był również członkiem 
wyższo-austrjackiego sejmu.— Bernard Co me t t e r ,  
inspektor kolei węgiersko-galicyjskiej i snef utrzy­
mania drogi na węgierskiej llnji, zmarł w Nagy 
Mihaly d. 26. b. m. w wieku lat 58. — Z Pesztu 
zaprzeczają wiadomości o projektowanych zaślubi­
nach hr. Wilhelma B i s m t r k a  z hr. Iloną An- 
d r a s s y . — Król K a l a k a u a ,  wraz ■ swoją świtą, 
przybył dnia 29. z. m. do Berlina.

W K ulik ow ie odbyła się wczoraj instalaeja 
ks. Stan. Stojałowskiego na proboszcza. Komitet, 
który się zawiązał w mieście, ażeby tę uroczystość 
urządzić jak najwspanialej i tym sposobem dać no­
wemu ks. proboszczowi dowód miłości i przywiąza­
nia, poczynił licHne przygotowania w tym celu. Ks. 
Stojałowski ze swej strony zaproaił mnóstwo gości 
ze Lwowa i z okolic sąsiednich miasteczka; wieln 
życzliwych księdzu St. było z własnej inicjatywy, 
aby mu złożyć w tym dnin uroczystym życzenia, 
w skutek czego małe miasteczko w dnin wczorajszym 
zalndniło się niezwyczajnie. Około godz. 10 rozpo­
częło się nabożeństwo, podczas którego nastąpiła 
ceremouja wręezenia kluczów od kościoła. Kazanie 
stosowne do uroczystości, wypowiećzirł ks. Odelgie- 
wicz. Po skończonem nabożeństwie nowo instalowa­
ny ks. proboszcz podejmował swych gości n niebie 
ze staropolską gościnnością. Przy obiadzie pierwszy 
toast wzniósł na cześć gospodarza p. Zygmnnt Saw- 
czyński. Mówca podniósł zasłngi ks. Stojałowskiego 
i złożył mu imieniem wszystkich obecnych serdeczne 
życzenia. Drngi z kolei przemówił p Platon Koste­
cki i wzniósł udatnym w. eiszem toast na cześć go­
spodarza. Ks. Stojałowski dziękując wszystkim, wy­
chylił zdrowie p. Zygmunta SawCHyńskiego. Nastę­
pnie wznoszono wiele innych toastów, a między in 
nemi wypito zdrowie duchowieństwa. Ostatni z rzę­
du przemówił p. Zubalewmz, wręczając księdzy St. 

dyplom honorowy na członka To warzyć iwa wzaje­
mnej pomocy rękodzielników i przemysłowców lwo­
wskich.

Towarzystwo było nadzwyczaj ożywione. W»- 
eoła zabawa byłaby się z pewnością przeciągnęła do 
późna, bo komitet miejscowy zamyślał urządzić 
wieczorem korowod z pochodriami; amatorowie 
przygotowali się do przedstawienia teatralnego w 
zaimprowizowanym budynku drewnianym, w którym 
miano odegrać Łobzowian, gdy nieszczęsny wypa­
dek pomięszał wszystkie szyki. Przed kościołem 
przystrojonym w wieńce z choiny i stosowny napis 
nstawił komitet miejscowy kilka moździerzy spro­
wadzonych z Żółkwi, z których, dawano co chwila 
salwy. Napróżno zwracano kilkakrotnie uwagę 
strzelających, aby postępowali ostrożnie, daremnie 
prosił ich ks. Stojałowski, aby strzelaninie dali 
spokój, bo zdarzy się jakie nieszczęście. Zapaleni 
pnszkarze-dyletanci strzelali dalej i nawet jeden z 
moździerzy nstawlli bliżej przed samym kościołem. 
Był to moździerz stary i widocznie j‘nż zniszczony. 
Zbyt wielkiego nie mógł wytr.ymać naboju i pękł 
przy wystrzale dauym po zakończeniu nabożeństwa. 
Czerepy metalu rozleciały się w rozmaite strony i 
pokaleczyły wiele osób. Jedna z bliżej stojących 
osób, młoda dziewczynka, córka jedyna Wasyla Mał- 
knsa, gospodarza Knlikowskiego, pidła na miejscu 
trupem. Czerep uderzył ją w piersi 1 przeszył płu­
ca. W pierwszej chwili nikt nie wiedział co się
s ta ło . 'W idaiano k ilk a  ład z i upadających  po strzale 
i myślano, że wszyscy zginęli. Dopiero w kilka 
cnwn przyniesiono rannych na plebanię. Było ich 
dwoje: mąż i żona, którzy stojąc obok siebie ró 
wnocześnie zostali zranieni. Jemu pocisk przerwał 
szczękę z prawej strony, jej zranił silnie skroń. 
Na miejscu nic nie można nyło uczynić bez przy­
rządów. Pierwszą pomoc udzielił nieszczęsnym dr, 
Juljan Czerkawski, później sprowadzono ze Lwowa 
operatora, który odesłał po opatrzenia oboje do 
szpitala.

Dziś rano mówiono, że oboje ranni mają się 
lepiej, co okaże bliższe zbadanie ran, jednak dotąd 
nie wiadomo. Nieszczęśliwy ranny jest właścicielem 
folwarkn w Źółtańeaeh i zwie się Ferdynand Sacz- 
kiewies, jego żona Marja pochodzi z rodziny Lende- 
beckich. Oprócz nich zostało ranionych lekko kilku 
włościan, pomiędzy innymi niewiadomego nazwiska 
wieśniak z Kłodna, który ma wydartą dość głęboką 
bliznę na plecach. Wypadek ten straszny zmieszał 
i przeraził wszystkich obeciych. Ks. Stojałowski 
był zdesperowany i wieln gości pozostało nmyślnie, 
aby pocieszać biednego, srodze doświadczonego tyn 
okropnym wypadkiem proboszcza.

tej okazji panna sklepowa nadmieniła, że |  twói 
mąż wziął rano z tego samego gatunku.

—  Dla, kogo? — wybuchęła siostra gwał­
townie.

— Mnie mówił, że dla ciebie...
— Ha! ha! ha! dla mnie?! — zaśmiała Bię 

dziko młoda kobieta. —  Z rana, na. Wilję Bo­
żego Narodzenia, zajrzałam do jego kancelarji. 
Drzwi były na pól odchylon*,. Spojrzałam bez 
żadnej złej myśli. Owijał coś w papier, pieczę­
tował starannie i pisał adres. Poznałam po 
kształcie i miękkości pakietu, że to rękawiczki. 
Było ich najmniej dwa tuziny! Gdy nas mama 
do salonu wezwała, rzuciłam się do mojego sto 
lika... pakietu ua nim nie było! Posłał je tej 
bezwstydnej... tej... te j!... tancerce! O ! to o 
pomstę do nieba wołające!...

— Mniejsza, komu je posłał — wpadł sio 
strze Edward w słowo. — Fakt sam wystarczy, 
i tego trzymać się trzeba.

— I ja tak m yślę! — zawołała Marja z o- 
burzeniem. — Idę powiedzieć mamie o całej, 
pięknej awanturze!

— Tego bym ci nie radził, — przerwał 
jej Edward. — Cóż chcesz osiągnąć przez to.

— Zdemaskuję obłudnika!
— Dobrze. Ale przez taki pospiech wła­

śnie wszystko popsujesz. Trzeba zbadać tę 
sprawę pomału, a dokładnie.

— Jakże ja to potrafię, biedna, bezbronna 
kobieta ?!

— Ty nie, ale my za ciebie będziemy 
działać. Dotrzemy aż do miejsca wskazanego.

— Ach! Czyż to wypada, abyście się wda­
wali z jakąś tam baletnicą?!

— O! o;! — pomyślał Edward. — Toż do­
jeżdża Arturowi!

— Dałabyś Dokój biednym tancerkom — 
rzekł Artnr. —  Wielkie pytanie, czy w ogóle to 
dziewczę zna pan« Alfonsa, i czy wszystkie jego 
zabiegi nie spełzły na niczem.

— Proszę ciebie, u takiej baletnicy! Prze­
cież to ich m ó t i e r !  — odrzekła siostra po­
gardliwie.

— Ciekawym, zkąd ta pewność?! Więc 
w tej całej historji solą w oka jest ci nie sam 
fakt, lecz osoba baletnicy. Gdyby tak posłał

tŁ

Oczywista, że wszelkie zabawy dalsze obję 
programem, z tego powodu nie przyszły do skutku. 
Ks. Stojałowski prH«móvR do zgromadzonego ludu 
uspokajająco, po nim zabrał głos koadjntor ks. 
Mickiewicz, z dyecezji chełmskiej, który w tym 
samym duchu przemówił po rnskn do licznie zebra­
nych tłumów.

W ycieczka do Z im nejw oay urządzona na 
rzecz tutejszego towarzystwa rękodzielników i prze­
mysłowców, odbyła się wczoraj pumyśln’e przy licz­
nym ndziale publiczności.

Dr. A leksander Janow icz, adwokat kra­
jowy, na podstawie uchwały grona piofesorów uni­
wersytetu lwowskiego, natwierdzonej reskryptem 
pana ministra wyznań i oświaty z dnia 17. b. m„ 
mianowany został docentem austrjackiego procesu 
cywilnego na wszechnicy lwowskiej. Wykłady roz­
pocznie dr. Janowicz w aimowem półroczu.

M ianowania. Kanonik T. P a w l i k ó w  mia­
nowany został komisarzem szkolnym sskół Indowych 
we Lwowie, takimże komisarzem dla szkół w okrę­
gu zamiejskim mianowany został ks B a ż a ń s k i .  
Fs.  A. S z a n k o w s k i ,  nauczyciel gimnazjum w 
Czerniowcach, zor a mianowany reprezentantem 
obrządkn gr. kat. w czerniowieckiej radzie szkolnej 
okręgowej.

W gim nazjum  sanockiem , niedawno otwar- 
tem, istnieje dopiero jedna klasa, pierwsza. W kla­
sie tej, w dwóch równoległych oddzidaeh, jest 62 
uczniów, między którymi, jak donosi Słowo, 7 Ru­
sinów. Język ruski jest wykładany. Z rokiem na­
stępnym otwartą zostanie klasa drnga.

P. Kazimierz Lewicki nwiadamia nas, że 
istniejący od lat 35 pod firmą „Kazimierz Lewicki 
i syn“ główny skład dla Galicji porcelany szkła i 
towarów mieszanych, objął na wyłączną własność

W ie lk i pożar nawiedził dnia 16. b. m. miś. 
steczko Rndniki w powiecie niskim. Płomienie 
zniszczyły 45 bndynków, głównie stodół i 
stert z zapasami zboża i sprzętami gospu- 
darskiemi. Dzięki tylko energicznej pomocy właści­
ciela dóbr hr Ferdynanda Hompescha i straży po­
żarnych z Niska i Llianowa. miasteczko uszło do­
szczętnemu zniszczeniu.

W ypadek. W reainości p. Domsa Istnieje ba­
sen nie przykryty, do którego wpadł onegdaj chło­
pak Pawei Snchur, został jednak przez jednego z 
robotników ztamtąd wymmyty.

Kraków 30. lipca. Przy plantowanin gruntów 
koło ulicy Gołębiej poć gmach uniwersytetu natra­
fiono na cały labirynt mnrów, fundamentów, piwnic 
i sklepów. Po dokładnem odkopania tych dawnych 
zabytków do głębokości kilkn metrów i zarządzenia 
odpowiednich poszukiwań arcneologiczno - history­
cznych, przekonano się, że są to ślady i pozostało­
ści burdy zwanej Jeruzalem, fundowanej przez kar­
dynała Oleśnickiego jeszcze w roku 1454, która 
następnie wieln jeszcze n*egara zmian cm, zanim 
znikła pod powierzchnią krakowskiego gruntu, kry­
jącego w swem wnętrza wiele starych pamiątek.

Cenniejsze pozostałości, jak rzeźbione ciosy itp. 
zostały starannie zeDrane do przechowania.

P. Marjan S o k o ł o w s k i ,  docent uniwersy­
tetu Jagiellońskiego do historji sztnki, otrzymał 
od ministerjam oświaty subwencją jednorazową w 
kwocie 600 zł. na założenie pięrws&egu zawiązku 
gabinetn historji sztuki. Zbiór ma być umieszczony 
przy gabinecie arcueologicznym wszechnicy kra­
kowskiej.

P  Godfryd O s s o w s k i ,  archeolog, badający 
z  polecenia Akedemjl Umiejętności jaskinie Mnl-  
k o w b k i e , znalazł w namnle nader cenni wyroby 
z kości i kamienia wapiennego z czasów przedhi­
storycznych. W kolekcji tej znajdują się postscie 
lndzi, zwierząt i ptaków z Kości niekształtnie wyro­
bione. Ma to być jedyny w swym rodzajn na­
bytek.

S tan isław ów . Wynik egzaminu dojrzałości w 
tntejszej szkole realnej podaje CHos Stanisiaw m shi 
Do egzaminn dojrzałości, który sie odbywał od 26. ‘ 
do 29. ltpca pod przewodnictwem inspektora szkol­
nego, p. A. Sołtykiewicza, przystąpiło 20 uczniów 
publicznych a 4 eksternistów. Świadectwo dojrzało­
ści otrzymało 15: Nagel Bernard, Deszkiewicz Wład., 
Boral Rubin, Janowicz Stefan, Tokarski Piotr, Be- 
gejowicz Bogumił, Meise"! Wolf, Fischler Abraham, 
Teodorowicz Adam, Kamiński Marjan, 8i,einfeid Izy­
dor , Muller Edw., Zieglasch Woje., Sager Aron i 
Balicki lern. Czterem pozwolono poprawić cenzurę z 
jednego przedmiotu po 6 tygodniach, a jeden odstą­
pił. Z  eksternistów otrzymali świadectwo dojrzałości:

rękawiczki ładnej panience z towarzystwa, by­
łabyś spkojniejsza, co?

— OieBzyć bym się tern nie cieszyła, ale 
zawsze nie byłaby to taka krzycząca nieprzy 
zw oitość1

— Zapewne! Możnabj tę sprawę zatuszo­
wać, majątkiem, lab stanowiskiem ojca! O 
świecie! świecie!

— Uspokój się siostro ! — dodał Edward. 
Dość już skandalu w naszej rodzinie. My dój- 
dzienuy prawdy. Na to daję ci słowo hororu' 
Ale ręka rękę myje. To za to wyświadcz mi 
łaskę i zajrzyj do moich biednych, opuszczonych 
dziatek.

— Najchętniej!— odpowiedziała młoda ko­
bieta zrywając się z Eanapy.— Właśnie zebrałam 
się, aby pójść do nich. Wyznacz mi jaki pokój, 
abym się w nim na dobre, po domowemu urzą­
dziła.

— A twojeż pomieszkanie ? — Cóż z niem 
będzie ?

— Ob 1 — jęknęła łzami zalana. — Nie mam 
dzieci! Nikt tu za mną nie zatęskni, nikt nie 
zapłacze ?

— A twój mąz?
—■ Uzna to zapewne za krok w najwyższym 

stopmn shocking. Ale niech tylko przyjdzie z 
tern do mnie! Zmyję j« u n  głowę, i nauczę go, 
co wypada, a co nie w ypada!

Rozmowa skończyła się i wszyscy zjszli na 
dół. Marja otarła oczy z łez, i szła z dumnie, 
podniesioną głową pr^ez główne schody.

— dłuchaj-no! — szepnął doktor do nchs 
brata, zacierając lęee z aśmieebem—tam na gó­
rze zanosi się na cnangement des decorations. 
Niby początek wesołej tragedji.

— A może smutnej komedji—oarzekł Artur 
zs-.myślony.

I rozjechali się na dwie strony. Marja do 
pomieszkanir brata, a panowie z dzieckiem na 
ulicę belkową.

(C. d. n.)
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Krayoakowskt Dyon. i Szyszkowskf Maks.; jedaerra 
pozwolono po roku powtórzyć cały ogzamln, a jedne­
go odsunięto bez terminu. |

W zuan aj sroruwie gminy m. Stanisławowa prz , ■ j 
clwko Felicjankom, narządzającym stanisławowskim 
zakładem sierit, kazało ministerstwo przedłożyć so­
bie dotyczące papiery.

^X.d’A.) Żegiestów  27. lipca. Kiedy 40 lat 
temn po skończonym na politechnice wiedeńskiej knr- 
sie chemiczno-fizykalnym powróciłem do krajn', żyli 
wówczas Sawiczewsk! 1 Zeiszuer w Krakowie, a To- 
rosiewicz Teodor we Lwowie, prawie jedyni, z któ- 
-ymi rrożna było pomówić fachowo o naukach przy­
rodniczych ze stanowiska, na jakiem uiianowicie che- 
mję postawili w owym czasie: Thenard. Berzelius, 
Lavohier, Devy, (fajlussac, Liebłg i inui uczeni na 
zachodzie Europy, i nie przesadzę wcale , jeżeli po­
wiem, źe nawet w wyższych warstwach społeczeń­
stwa naszego nie pojmowano wówczas znaczenia i 
doniosłości nauk przyrodniczych, a w szczególności 
chemji w jej zastosowaniu do rolnictwa , przemysłu 
i niezliczonych innych potrzeb społecznych , a tru­
dniący się ciiemją zaledwie że nie uchodził za Twar­
dowskiego lab Fausta, a w najlepszym razie za al- 
chemistę, sznkającego sztuki robienia złota, którą to 
manją w średnich wiekach niszczyli udzielni Książęta 
niemieccy fortnny swoje.

’ Pu latach 40 widzimy w Krakowie zjazd (500 
przyiodników i lekarzy polskich, i dziwnym trafem 
jest to ta sama liozba, którą w r. 1840 zastałem 
na sławnym zjeżdzie przyrodników i lekarzy niemie­
ckich w Erlangen, z tą wszelako różnicą, że na 
zjazd tak liczny w Erlangen złożyła się Cała Rze­
sza Niemiecka, gdy na zjazd w Krakowie nie ze 
wszystkich ziem polskich przybyć mogli chętni zja­
zdowi rodacy, pod tym więc względem stanął zjazd 
polski wyżej od niemieckiego, a jeżeli jeszcze nie 
możemy wykazać się tej sławy mężami, jak: Hum- 
bold, Liebig, Bnchner, Dingler, Buch, Fuchs. Et- 
tingtnausen, Banmgarten, Otto, Meissner i tyln in­
nych uczestników na zjeździć w Erlangen. i6* 
żeli mało z żyjących uczonych naszych wyrównało 
twórczością ducha Śniadeckim, Tonbergowl, OLotkie- 
wlczowi, Chłapowskiemu i wielu innym gwiazdom 
wszechnicy wileńr .Jej i licenm krzemienieckiego, to 
już ten liczny udział w zjeżdzie krakowskim to 
serdeczne przyjęcie gości poźądanycn w stolicy Pia­
stów r Jagiellonów, tu cześć oddana nauce jest bło­
gą dla uas zapowiedzią, ze w niedalekiej przyszło­
ści dorównamy i w tym kierunku Zachodowi tak sa­
mo , jak dorównaliśmy poezją, powieścią, muzyką, 
malarstwem, jak rączym pochodrm zbliżamy się i 
rzeźbą do sławy, i jak nie dajemy się wyprzedzać 
w wieln innycn fachowej wiedzy kierunkach.

Z apytacie , co mogło spowodować tak  realne 
rozpamiętywanie w uroczym Żegiestowie, gdzie przy­
roda roztoczywszy wszystkie wielkiego stylu piękno 
ści. raczej do poezji powinna nastrajać dneha , ani 
żeli do wspomnień o tych pracownikach, którzy przy | 
retorcie i stosie galwanicznym wytężają umysł, aby i 
odgadnąć tajemnicę przyrody, na chlnbę i na poży- 
tek Ludzkości.

.Powodem tym było przybycie pw ażuego liczbą 
zastępn przyrodników i leaarzy ze zjazdn krazow- j 
skiego, którzy po nżytecznej pracy n stóp Wawelu j 
pod skrzydłami almy polskiej szukali nie mniej dla 
nanki nżytecznej rozrywki u zdrojów rodzinnych, 
z w idzaj je kolejno Krynice, Żegiestów , Lub.twnię na 
Spiżu, a z powrotem Szczawnicę.

Pożyteczną dla nauk1, nazywam tę rozrywkę, 
bo nią jest istotnie, przy takich bowiem wyciecz­
kach przy myśli swobodnej, pięknością przyrody pod­
niosłej, zawiązują się między nozonymi węzły ścisłej 
przyjaźni, czego następstwem są prace i wydawui 
ctwa zbiorowe, jak tego mamy przykłady szczegól­
nie W Niemczech, gdzie najcenniejsze dzieła wycho­
dzą przy współpracownictwie licznego poczettt pior- 
wszych tego narodu uczonych.

A obok pożytkn dla nanki mają tego rodzaju 
odw»dzlny i tę korzyść społeczną, że wśród przyja­
cielskich pogadanek padnie niejedna myśl szczęśliwa, 
niejedno spostrzeżenie na, korzyść zdrojowych nrzą- 

zeń, że społeczeństwo uczy się czci dla nanki, bo 
ycieczki takie zostawiają po sobie wszędzie ślady 
obrej rady, a często nawet pomocy.

Szkoda, że przybycia uczonych tnrystów poi 
skieh nie towarzyszyła pogoda w Żegiestowie, deszcz 

owiem rzęsisty przeszkodził bliższemu rozpatrzenia 
'ę w zakładzie, i dla tego skończyły się odwidziny 

na opatrzeniu źródła, napełnianiu flaszek, maga- 
ynu, łazienek i innych przyrządów, scislą stycz- 
ość ze zdrojowiskiem mających.

Nie wspominam o uczcie, wyprawionej przez 
właściciela zakładn zeglestowsklego, bo ta podjętą 
była i  oałą serdecznością i z tą gościnnością, która 
dotąd jeszcze nie wygasła na polskiej ziemi.

Po uczcie pościli się nasi nczeni w dalszą po­
dróż do Lnbowni,

Nie rozpisuję się nad toastami, bo te jak za­
wsze w takich razaoh są serdeczne przj akordzie 
wesołej muzyki. w)wata#u i oznakach wspólnej we­
sołości. Nic przytoczyłem także i innych szczegó­
łów, ani też nazwisk uczestników, bo szczegóły są 
w takich razach rzeczą podrzędną, a nazwiska zna­
ne są czytelnikom waszym ze sprawozdań krakow­
skich, zresztą nie chciałem w tym względzie naśla 

fdować reportera (Jsasu, który jako cięż na arjergar 
da’, nie mogąc razem wydążyć, posnwał się z miej­
sca na miejsce, za centrum armji, zbierając od miej­
scowych świadków okruszyny wrażen tego pięknego 
uczonych pochodu, bo też i inną jest dążność tej 
korespondencji, jak spisywauie drobnych szczegółów, 
a jest nią wykazanie wielkiego u nas od lat 40tu 
postępu na polu nank przyrodniczych, i chęć podzie­
lenia sie i wami nie jnż nadzieją, ale pewnością le­
pszej przyszłości.

Szczaw nica 30. lipca. Przyjęcie lekarzy i 
przyrodników w Szczawnicy było świetne. We 
czwartek powitanie przy łnkn t-yamfilnym, kolacja 
i bal W piątek zwiedzanie zakładn, obiad na 100 
osób, toasty, koncert iliminacja, ognie sztuczce, 
kolacja. Dziś wyjazd do Zakopanego. Pożegaanie 

• rano.
Przemyśl w dniach 21—28 lipca odbył się 

W gimnazjum tntejszem egzamin dojrzałości pod 
przewodnictwem radcy szkolnego p. Antoniego Czar­
kowskiego. Wynik egzaminu następujący Zgłosiło 
się do egzaminu 39 uczniów publicznych, 1 prywa- 
tysta i 1 eksternista. Z tych otrzymali świadectwo 
z odbzczególnieniem: Nowak Antoni, Mnriał Piotr, 
Piątkowski Józef i Gołębiowski Stanisław (pry 
watysta). Za dojrzałych uznani: Angerman Kazi­
mierz. Baczyński Leon, Bandel Adolf, Borecki Ka­
zimierz, Gudzio Józef, Hajdukiewicz Włodzimierz. 
Eawryszo Engeniniz, Korner Ignacy, Kreczmer 
Zygmunt, Nanowski Zdzisław, Niemców Jaz, Rei- 
sner Dawid, Schware Adolf, Schware Michał, Siara 
Stanisław, Bielecki Aleksander, Soboń Szymon, 
Strzelecki Tadeusz, Trupkiewicz Franciszek, Tu- 
rański U zeg rz Wąsowicz Tadeusz, Wesołowski 

Alton! i Ziemba Wiktor; 10 uczniom pozwolono

poprawić egzamin z jednego przedmiotu; jednego w niej wypowiedziana, szerzy się jnż od dawna co- 
reprobowano na pół roku; dwóch na rok, a jednego raz więcej w przekonaniu polskiem.
(eksteriistę) bez termlnn. B ada szk o lna  krajowa poleciła książkę pod

D. 28. bm w południe spłonęło 39 chat z zabu- tytułem: „Ksiądz Feliks Dupanloup, biskup orleań- 
dowaniami gospodarskiemi we wsi Poźdzlacz, z któ-; śki. Wspomnienie pośmiertne, przez Zygmunta Saw-
rych 35 byto asekurowanych a reszta nieasekuro- 
wanyeh.

W Zakopanem  bawił temi duiami młody Ja­
pończyk, p. K i n u t e m o  A n e n o k s i  Przybył ou z

czyńskiego, dyrektora seminarjnm nauczyciel.ldego 
we Lwowie.

W lo lin ib tk i panny Jadwiga i Wauda Bulew- 
skie dawały 17. lipca z powodzeniem koncert w

Hoimctwdprzemyśli handel

towarzystwem berlińśkiem, które odwidzało Zako- j Willi8's Rooms, w Londynie. 
pane. Z Zakopanego rzadki gość udał się z synem 
prof. Łuszcskiewicza do Krakowa. Pan K. A. od 
lat czterech pobiera nauki w Berlinie.

W arszawa 29. lipca. Próba żniwiarki nazwa 
nej „ Polką,
głośnej ouego czasu , Warszawianki, 
uznana za niepraktyczną, we Francu wielkiem po­
dobno cieszy się uznaniem, odbyła sie wczoraj w 
Ursynowie, majątku hr. L. K r a s iń s k i e g o  „Polka11

, F o le j transw ersalna . Dyrekcja budowy
konstrnKcji p. G rab ińsk iego , twórcy }cojej państwowych ustanowiła już personal dla 
czasu . Warszawianki." która n nas budowy galicyjskiej kolei transwersalnej. Oka­

zała się potrzeba około 120 osób przeważnie in­
żynierów; przedewszystkiem uwzględniono około 
20 techników i urzędników administracyjnych,

wytrzymała próbę pomyślnie, i 5 powodu prostoty pozo8tałych z ukończonych już robót państwowych! 
swej konstrnkcji lekkości (potrzebuje j t  nego tyłku; Budowę kolei transwersalnej podzielono n t trzy 
kdfiiai o ruz taniości, kw alifikuje się do użycia dla I Kierownictwa; drogą Stanisławów Husiatyn kie-konia) oraz taniości, kwalifikuje
gospodarstw wł ‘ściańPkicF ____  i ^ jrownć będzie inżynier Klemenezicz, drogą Gry-

i . i _  ’/  . . . .  w—.u » j rogą żywiec-
Każda z tych 

a każda sekcja

W środę przybył z Pete- jbu' ga do Warszawy bów-Zagórze inżynier Suchanek, 
towarzysz ministra kumnnikacyj, r. t. ron Hiibbenet. j ]>,owy Sącz inżyn ier Neuhaber.
Celem tej podróży jest zw.dzJnle tutejszych dróg dróg dzieli się na trzy sekcje, -  OD<VVJ„
żelaznych, oraz okręgu komuuikacyj. Wczoraj wizy 'na trzy losy; radto przypadają jeszcze dwa 
tował biuro zarządu komuamaeyj. Dziś zaś wyje- l0«y na drogę Żywiee-CzŁCza. Każdy kierownik 
cnal pociągiem nadzwyczajnym na boję drogi wie- budowy, pobiera, włączając dochody poboczne, 
deńsklej i bydgoskiej. i  przeszło 6000 złr., każdy zaś kierownifc losu

W r. 1879 w cesars wie tolestwie sieć te-' około 2000 złr. Wszyscy inżynierowie polscy,
legrafu rządowego powię szy a się o 4.7073/4 wiorst, dysponowani w oddzirle trasowym jenerainej
kolejowego o 66* wiors ,■ ym sposobem cala sieć inspekcji, zo&tali poleceni dyrekcji budowy kolei
do dnia 1. stycznia 1880 r. wj nosiła 83.348lJt  państwowych. Dnia 23. b. m. wyjechał do Ga- 
wiorst długości. Liczba depesz wysłanych w rokn heji p. Melzer, urzędnik dyrekcji, w celu naję- 
1879 w porównamn z rokiem poprzednim zwiększyła 1 cia odpowiednich lokalności biurowych.

0 S^ a r ° Z^ aW 0Zym/ a I *  t A m i o r b a - s k n  już po wyjściu sobotniego
depesz^ p j rznej i mlędzynaru io- j dziennika otrzymaliśm y telegram  z doniesieniem, 4e w
w6j wynosi: 6,a08.b07 rubli, wydatek na utrzyma-1 interelch borvsławskioh Landerbanlr ahsnlntńi. nie linij i administracji 5,379.332 rubli „interesach bory Stawskich Landerbank absolutnie me

., i-, . m o n . bierze żadnego udziału, a pogłoski o porozum ieniu sie
Poznań 29. lipca. Dobra rycerskie Gurówko | jV?() s 0 fenŁ ,iia6m są .a łk iem  niepraw dz . , 3  ?

wraz z folwarkiem Gostomko, połośope w powiecie K ijó w  28. lipca. W y s t ą p  rolnicza w Białei Cer-
^ l e n s k i m  obejmującego 23b hkt. 71 arów  6 0 1kwi Ł a  ietą. Wystawcy hr. Branicki, pp.

. resp . 5 • w 50 m. kw. areału.: Mentzel i Oszmianiec rozdali pomiędzy włośoian pew nąresp. Ol nut. m  aro w 50 m. kw. areału, 
dotychczasowa własność p. Józefa Majewskiego, 
mają być dnia 22. września r. b. na snbhaście sprać- 
daue w Gnieźnie w gmachu sądowym nr 12.

"We Wrześni, krótko przed posiedzenem wybor- 
czem odbyło się zebranie ostatnie, celem wybudo­
wania enkrowni w ternie mieśoie. Po czterogodzin­
nej słów szermierce nastąpiła zupełna zgoda, i cu­
krownia rzeczywiście przyjdzie u nas do skutku. 
Do rady nadzorczej wybrano 5 Polaków, 1 Niemca, 
pp.: Tschuschkiego z Babina, sędziego Thiela z 
Wrześni, J .  Łnkomsklego z Gonie, Tnchołkę z Gra­
bo : wa, w . Grndzielskiego z Soleczny, A. Jaffó 
z Wrześni. Pan Jaffó, jako izraelita, oświadczył, że 
jest Polakiem 1 bez wyjątku we 
wach z Polakami pójdzie.

Wiadomość podana przez dzienniki zagraniczne 
o przeniesieniu znakomitego naszego historyka, sę­
dziego okręgowego, Kazimierza Jarochowskiego, z 
Poznania do Frankfiu-tu nad Odrą, jest, zdaje się, 
jnż faktem dokonanym. Wielki to cios dla

wszystkich spra-

czcigo-
dnego pisarza, który zżył się ze stolicą Wielkopol­
ski, brał bliski udział w poznańskiem piśmiennic­
twie i korzystał obficie z miejscowych źródeł histo­
rycznych, a dziś na stare lata przenieść się musi 
z rodziną do obcego miasta, pośród obcych. Władze 
pruskie, prnenuśząc Jarochowskiego zdała od krajn, 
działały z całą swiaaomością i właściwą sobie bez­
względnością. .) edyną pociechą dla naszego histo­
ryka jest, że za lat kilka otrzyma emeryturę i bę­
dzie mógł swobodnie obrać sobie miejsce zamie­
szkania.

Wieś S z c z e p a n k i ,  położoną w powiecie bro­
dnickim, przechrzczono na Ditricnsdorf.

W Łodzi powstała księgarnia polana pod fir­
mą Steliu Bieńkowski i spółka.

ić W ilnu donoszą K ur. Porannemu, że tam 
d. 2 6 .  bm. znów wybuchnął pożar, który w jednej 
prawie chwili ogarnął dachy dwóch sąsiednich “obie 
domów na nlicy Zinndzkiej. Szybki ratnnek ze stro- 
ry straży ogniowej o c h o t n i c z e j  sprawił, że po­
żar został umiejscowiony, i skończyło #iQ na znj. 
szczenił dwóch powyżej wymienionych dachów

Wiedeń 2 9 .  lipca. Nadworny malarz mary­
narki, J. Pi i t t ner ,  zmarł dnia 2 8 .  z. m. w Hall­
statt. Bmarły pozostawił do 3.000 obrazów, których 
treść brał wyłącznie prawie z widoków i bitew 
morskich.

Śmierć arcybiskupa. Statek pi zyhyly z Ale- 
ksandrji do Marsylii przywiózł wiadomość, że pa­
pieski delegat dla Egiptu i Arabji, arcybiskup Luigi 
C i u r c i a, jadąc do Neapolu, nagle zmarł w drodze. 
Wedłng zwyczajów morskkh zmarły został owi­
nięty w płótno, do nóg i szyi przywiązano mn kule 
żelazne i pogrzebano w morzu.

Chicago 14. lipca. W pierwszej polewie lipca 
poświęcony został w Chicago kościół św. Stanisława 
Kostki, wzniesiony staraniem największej parafjI 
polskiej w Ameryce. Poświęcenia dokonał miejscowy 
arcybiskup w towarzystwie bisknpa nominata. Ka­
zanie w czasie nabożeństwa miał ks. Wincenty Ba­
żyński po polska. Uroczystiść odbyła się przy tła- 
muym udziale pnbllcznaści. Budowa kościoła koszto­
wał i  dotychczas 8 0 , 0 0 0  dolarów. Świątynia nie jest 
jeszcze atoli w zupełności ukończoną.

E m igracja żydow ska. Poselstwo hiszpańskie 
w Wiednin otrzymało temi dniami podanie, wysto 
sowane do hiszpańskiego króla Alfonsa, Petentem 
ma być jeden r żydów rosyjskich, przebywający obe­
cnie w Galicji. Prosi on króla, uważając się już 
niejako za jego poddanego o nadesłanie mu zaliczki 
na koszta podróży, oraz dla zapewnienia sobie w 
Hisznanji odpowiedniej egzystencji. W ogóle wieln 
rosyjskich i polskich izraelitów ma się ndawać do 
poselstwa hiszpańskiego z zamiarem emigracji 
prośbą o zasiłek pieniężny. Wszyscy jeduak otrzy­
mywać mają od rządu hiszpańskiego odpowiedź, że 
moie im on jedyuie zapewnić wolność pobytu w 
kraju i obronę zasiłków jednak żadnych w tym 
ce'n nie wyznacza

Notatki artfsljaiii), literackie i nauko wo.
T eatr. Dziś w poniedziałek d. 1. sierpnia w tea­

trze letnim przy ulicy Majerowskiej naprzeciw kasy 
oszczędności „Wróble,® k"medja w 3 aktach a fran­
cuskiego pp. Labiche i Delacour.

Moskale czy Niem cyJ Pod tym tytułem wy­
szła niedawno w Krakowie broszura o kilkun istu 
stronicach, w której nieznajomy autor na postawio­
ne przez siebie pytanie, z kim mamy się łączyć: czy 
z Niemcem, czy z Moskalem ? daje odpowiedź 
ani z jednym , ani z dmgim, tj. że należy polegać 
jedynie na samym sobie i przyjąć politykę wyczeki­
wania, bo Nemezis historyczna już rozpoczęła dzia­
łanie swoje. Jak widzimy, broszura ta nie przed­
stawia nic nowego, bo zdrowa myśl, przez autora

ilość wzorowych pługów uznanych przez ekspertyzę.
w y - .ta W H  p l s c i e n  w  Jż.«f n i a r J k u .  W dniu 

15. zm uroczyście o tw artą  została  w ystawa lnu i płótna 
w K  sm arku , w ziemi spizkiej , w połączeniu z ja rm a r­
kiem  na płótna, przez 14 dni trw aó mającym. K om itet 
wystawy, pod pro tek tora tem  hr. Albina Csaky, starszego 
żupana kom itatu  sp izk isg o , wywiązał się znakomicie z 
podjętego zudaoia, s ta ra jąc  się nadać wystawie tej cechę 
nowoczesnych wystaw przemysłowych, a pod tym  w zglę­
dem reznltaty  usiłować kom itetu przeszły wszelkie ocze­
kiw ania, jak  tw ierdzi korespondent do „Gazety K rako­
w skiej." Pomysł pom ieszczenia wystawy w starożytnym  
zamku Tókóly’ego, był bardzo szczęśliwy, bo zamek 
przystrojony w dniu wystawy do niepoznania, przyczynił 
się pow agą miej „ca swego i śnietnosoią dekoracji do 
podniesienia uroczystej chw ili o tw aioia wystawy. O go­
dzinie 10-tej przed południem  przy odgłosie salw  z mo­
ździerzy, wśród nadzwyczajnego napływu publiczności z 
okolic bliższych i dalszyoh, a naw et ze stolicy W ęgier, 
przybył król. w ęgierski m inister handlu  , bar. Ghbryel 
Kameny, poprzedzony podczas wjazdu do m iastu bande- 
rją  konną mieszczan i przemysłowców m iasta Kesm arku, 
w bardzo gustow nym  i bogatym  jednolitym  stroju staro- 
w ęgierskim, sztandarem  i iręb&czam na czelo. puwo- 
zem m inistra postępow ały liczne i pyszne pojazdy okoli­
cznych obywateli i magnatów w ęgierskich aż do zamku, 
gdzie m inister handlu  odpowiednią przem ową zagaił roz­
poczęcie wystawy.

Wystawa sama przedstaw ia ogrom ną ilość okazów, 
pooząwszy od świeżego lnu z kw iatem  lub nasieniem 
Inianem, aż do najdelikatniejszych przędz i płóoien, mo­
gących pod względem doskouałości w ytrzym ać konkuren­
cję z uajlepszem . wyrobami zagrauiozuem i. Pomiędzy o- 
kazauii Inn, do przędzy już przygotowanego, spostrzega­
my takie okazy lnu szląskiego, morawskiego i rosyjskie­
go, a nie brakło  także lioznych okazów lnu  polskiego 
(jako takiego, odpowiadniem i napisam i opatrzonego) a 
dostarczonego przez znaną fabrykę (przędzalnię) kesmar-
ską ranciszka R egonnaruta . Ponieważ, w edługp-ogram u 
wystawy, tylko wyroby rodzinue w ęgierskie ubiegać się 
mogą o n ag ro d ę , p rze to  oczywiście len nasz, chociaż o- 
gólne zyskiwał uznanie, nie może oczekiwać żadnej na­
grody. Prócz lnu i wyrobów tk a c k ic h , przedstaw ia wy­
staw a kesm arska wielką ilosc narzędzi i maszyn , odno­
szących się do upraw y lnu i tkactw a, począwszy od s ta ­
rożytnych kołowrotków, aż do maszyn wynalazku dzisiej­
szego, niem niej dziele literackie dawniejsza i nowsze 
odnoszące się do tej gałęz i przemysłu. K esm ark p rzy ­
strojony w niezliczone chorągw ie narodowe węgierski# i 
festony z kw iatów , przy  .napływ ie obcych, zwid zających 
wystawę, nadzwyczaj je s t ożywiony. Niezmordowany ko­
m itet poczynił w szelkie staran ia , aby pobyt obcym w 
Kesmarku przez cza . w ystaw j 0 ii# możności upreyje- 
mnio. To też w r  e r* ,zy m  dniu wystawy urządzono 
wspólny obiad W hotelu Mess, w ieczorem  zsś odbyło się 
przedstaw ienie w teatrze am atorskim . j j nia naitspneg0  
po popołudniu zabawa ogrodowa w parku  hotelu  Meae 
i strzelanie do tarozy, urządzone przez Towarzystwo 
strzeleck ie  kesm arskie; przed południem  zaś wycieorka 
do Szmeksu, pod przewodnictwem zasłużonego ozłonka 
i w iceprezesa w ęgierskiego Towarzystwa karpackiego, 
p. A. Dóllera. Zabawy i uroczystości zakończono wczo­
raj rozdaniem nagród wystawcom.

W spominając o p. A ntonim  Dóllerze. i Towarzystwie 
karpaokiem, nie mogę pominąć, że bogate muzeum k a r­
packie w K e.m arku, dotychczas w domo p. Dóllera po­
mieszczono, ostatuiemi czasy znacznie zostało zbogaoone 
najuowszemi okazam i z K arpat. W ęgierskie Towarzy­
stwo karpackie nadzwyczaj czynne, zajm uje się obecnie 
myślą wybudowania własnego domu na pomieszczenie 
muzeum karpackiego. Towarzystwo postanowiło na osts- 
tniem  posiedzeniu wysłać swotoh delegatów  na odbyć 
się mający w Salzburgu w przyszłym rokn m iędzynaro­
dowy kongres a lp e jsk i; zdaje eig, że bardzo byłoby po- 
żądanem , aby również nasze Towarzystwo tatrzańskie, 
choćby przez jednego delegała> wzięło udział w t;m  kon­
gresie. Korzyść z udziału takiego d is naszego stow arzy­
szenia łatwo zrozumieć.

i w stopnia rotmistrza wystąpił z arirji. Stadiami 
fachowemi nic odznaczał się, a jednak w r. 1875 
zrobiono fjo ministrami rolnictwa. Czteroletnie jego 
urzędowanie odznaczało się poobsinaniem sub- 
wencyj ns knlturę krajową. Ostatnim aktem po­
litycznym jego była mowa w jenerainej rozpra­
wie budżetowej w Radzie Daństwa. na którą od­
powiedzi: l jenialnym sposobem Otto H a n i n e r ,  
niwecząc kandydaturę Mannsfelda do kierowni­
czej roli. Ze śmiercią hr. Mannsfelda opróżniony 
jest także jeden mandat z większych posiadłości 
do sejmu czeskiego. Zmarły miał dobra, położo­
ne w póhmcnych Czechach. Dzienniki centrali­
styczne opłakują bardzo stratę Mannsfelda, jako 
jednego z menerów, który jednat najmniejszego 
talentu na to nie miał. Pojmujemy bardzo, że 
im potrzeba było nazwiska jego w tym czasie, 
kiedy poszukują ogramu i przywódców.

Na szczęście ich znalazł się H e r b s t .  Żyje 
on i odezwał s ię , zwolSując zgromadzenie wybor­
ców swych do Dieczyna dla zdania sprawy 
z czynności parlamentarnej. Oczekują tedy jego 
głosu jak zbawienia.

Równocześnie P o h o k  zaalarmowała centra- 
listów znowu artykułem pełnym otuchy o ew«n- 
tualnej „Mirtelparthei“ w Radzie państwa.

Termin zwołania sejmów miano ułożyć już 
na radzie ministrów dnia 29. zm. Słycbać źe 
marszałkiem Krainy będzie zamianowany Słowe­
niec dr. P o k l u k a r ,  a Tyrolu dr. Rapp.

Minister handlu Pino przejechał tylko przez 
Pragę j ogląda obecnie fabryki w północnych 
Czechach koło Trutnowa.

Skompromitowanego w zajściach Chuchel- 
skieb browarnika czeskiego W sesely’ego, wy­
puścił sąd prazki na wolną stopę zz  kaucją 
2000 złr.

O staroście Lusserze w Sechsbaus donoszą, że 
syt sławy, ma zrezygnować ze służby rządowej.

Gubernator banku austro-węgierskiego, Mo 
ser, powrócił w sobotę do Wiednia i ma zwołać 
radę jeneralną b»nku, dla załatwienia sprawy 
banknotów czeszezonych. Organa centralistyczne 
pałają niecierpliwością. Tymczasem agitacja w 
tej sprav ie trwa dalej. Za inicjatywą wichrzycieli 
kass oszczędności w Chebie i kilka innych in- 
stytucyj niemieckich wykluczyło to baukuoty od 
przyjmowania.

W sprawie galic. k o l e i  t r a n s w e r s a l ­
n e j , ©  której w rubryce gospodarczej podajemy 
szczegóły dotyczące personalu urzędniczego, sły­
chać na pewno, że wywłaszczenie gruntów nastąpi 
jeszcze w r. b.

Cesarz Franciszek-Józef wyjeżdża jutro z Wie 
dnia, a powróci z podróży swej tyrolskiej dopiero 
dnia 15. bm. .

Podług nadebodrących wiadomości z Sofji, 
gromadne odmówienie płacenia podatków przez 
Indność bułgarską cor#z większe przybiera ro­
zmiary.

Nord allg. Ztg. ogł«sza jeden z listów 
groźbami, jakie ks. Bismark bardzo często ma 
odbierać. List ten brzmi jak następuje: „Nie
ujdziesz karse wymierzonej na ciebie! co ci po- 
pizjsiężono, to się ziści. Nędzna tyranizująca po­
lityka twoja, doprowadziła do tego, że dziś już 
życia swego nie josteś pewien. Wypędzaj tylko 
dalej ludzi z Niemiec a spotkasz się z graba­
rzem umarłych. Plemie Bismarka {die Bismarck- 
brut) musi być wytępione". — Nordd. allg. Ztg. 
biorąc pochop z okoliczności, że do listu tego 
dołączone były wycinki z dzienników postępo 
wyeh i karykatnry Hsmbnrskiej „Reformy", nie 
w«ha się obwiniać partję postępową o zamiar 
przygotowania nowego Kullmanna.

|  Rząd stanów Zjodnoczonych zarządził śledz­
tw o w sprawie torpedów dynamitowych, i do- 
zedł, że sporządzono jo koło Feorji w btania 

Illinois na zamówienie tamtejszego dyrektora 
„Assocjacji zjednoczonych IrlrndezvhOv°.

Król hawajski Kalaksus przybył d. 30. zm. 
do Berlina w towarzystwie se&retarza swojego i 
szambelana pnłkown. Judda i ministra Arm­
stronga. Pod hotelem postawili mn Prusacy wartę 
honorowa, a następca tronu zaprosił go do siebie.

Katkowa wystąpił z 
w którym dowodzi, że 
car podzielił się wła-

.Przegląd polityczny.
L v 6 w  1 . sierpnia.

Bolesny cios dotkną! centralistów. W kąpie­
lach Blankenbergskich na wybrzeżu jaorza pół­
nocnego zmarł dn. 29. z, m. nagle Hieronim hr. 
Colloredo Mansfeld, b. minister rolnictwa w ga 
binecie Auersperga a presumptywny szef gabi­
netu centralistycznego, n*d któregc rekonstrukcją 
pracowała i pracuje lewica. Przed 8 dniami był 
jeszczo zdrów ; p rzyp yta ła  się jednak chorooa 
piersiowa —  rozdęcie płuc, połączone z zapale­
niem krtani, które tak gwałtowni? wystąpiło, że 
młody jeszcze hrabia, liczący 39 lat(ur. r. 1842, 
Ożeniony z hrabianką Aglaą FesM ies) uległ w 
skutek udaru sercowego. Mansfeld będąc 20-le­
tnim młodzieńcem służył wojskowo w huzarach,

Hr. Moltko tylko parę dni bawił w Szme 
ksie, i powrócił na Szlązk.

Noustettiner Ztg. że w Dalentynie niedbleko 
Szczecinka dnia 23. zm. zburzyli Niemcy sklep 
jednemn żydowi.

Z Rzymu donuszą, że pspież właśnie dziś 
ma mieć slokucję e wypadkach nocnych pod 
czas przenosin zwłok Plusowych. Apelacja kr. 
włoska znacznie pozniżała kary, podyktowane 
sprawcom tego brutalnego zajśiia.

Z urzędowem rozpisaniem wyborów francu­
skich na 21. bm. rozpoczęła się agitacja stron­
nictw we Francji na ogromną skalę. Organa 
Gambetty zaczęły od ataku na senat. Gambetta 
jedzie n_ _«nprzuL do Tonrs.

Pobyt cara w Moskwio ma potrwać nujwię- 
oej dwa tygodnio.

Petersburger Ztg. donosi, że w ostatnich 
dwóch tygodniach padio ofiarą tak zwanej zara­
zy sybirskiej, przoszło 70 ładzi w powiecio Now- 
gorodzkim, w gubernji tojże na: wy, a to zara­
ziwszy się od bydląt domowych.— Wedłng tele­
gramu Oofosu w Boryspolu, w gubornji chorsoń- 
skiej wybuchły były 29. pm. rozruchy anti ży­
dowskie, locz zoetały wkrótce przez wojsko stłu­
mione.—W Srdźy, powiatowtm mieście gubernji 
karskiej, odśryto przypadkiem podkop pid kasę 
powiatową; ze znalezionych w podkopie kilka ka­
wałków połamanego żelaza, rdzą pokrytego, są­
dzić należy, że nad podkopem jjż przez dłuższy 
czas pracowano. Śledztwo dotąd nic nie wykryło.

Wiceprezydenłem w radzie państwowej, 
rząd chciałby widzieć paua Abazę, byłego mini­
stra fiuansów, lecz tenże wzdraga się przyjąć 
p rop orow an a  sobie przes Ignatjewa posadę.

Moskowskij Telegraf dowiaduje się, że pa­
pież udawał się dcnąducarsH ego z zapytaniem 
czy będzie mógł w drodze piywstnej korespon' 
denc.i zasiągnąć zd*nia ks. arcybiskupa war­
szawskiego, Felińskiego, co do stanu kościoła w 
Polsee Rząd dał odmowną odpowiedź (k*. Fe 
liński, lak wiadomo, dotąd bawi w Jarosławiu, 
na wygnaniu).

Ludność Moskwy miała powitać cara z 
wielkim entuzjamem, czem car ośmielony zwie­
dził z żoną nowowybudowaną cerkiew Spasa, 
bez żadnej eskorty.— Wychodzący w Moskwie 
dziennik Moskowskije Witdomosiii wystąpił na 
drugi dzień po przybyciu cara do „pierwopre- 
stolncj “ stolicy, s artykułem wstępnym, w któ­
rym dowodzi konieczności uaziałunarodu(V) w rzą 
dach k r;-ju , eo bęazie najlepszym środkiem u- 
spokojema o n e g o ż ; , tu nic nie poradzi policja, 
choćby naienerfczniejsza," powiada wrpomnia- 
ny dziennik, mówiąc o potrzebie prędkiego stłu­
mienia „kramoły."

Dnia 27. pm., jako w dniu, w którym przed 
laty czterdziestu padł w pojedynku Lermontów 
poeta, odbyła się w Piatigorstu, na Kaukazie 
wielka uroczystość pamiątkowa. Po odśpiewaniu 
nabożeństwa żałobnego, na które zezwolił by* 
biskup miejscowy, nadszedł z Petersburga zakaz 
spóźniony, niedozwalający modl.ć się za duszę 
autora „Demona." Słychać, że biskup ma nyć 
pociągnięty do odpowiedzialności.

C ieszyn 1. sierpnia. Na wczorajsz«m zgro­
madzenia Jadowem w Sibicy było przeszło 6000 
obywateli, Wszystkie rezolucje nchwalono jedno­
głośnie. Olajcar. (Patrz telegram na czele dzien­
nika. Red.)

W iedeń 1. sierpnia. Według doniesień w 
czeskich dziennikach, piątkowa radn ministrów 
postanowiła zwołanie sejmów aa dzień 24. wrze­
śnia, a Rady państwa na dzień 26. lab 2S t pa 
żdziernika. Podobnież delegacje mają się zebrać 
w ostatnich dniach października.

P etersburg 1. sierpnia. Naczelnik miasta 
Baranów otrzymał przez pocztę miejską list, w 
itórym piszący, mieniąc się nihilistą, oświadcza, 
że w chwil’ śmierci chce ulżyć swojemu sumie- 
niowi wyznaniem, ze go komitet rewolucyjny 
przeznaczył do wykonania zamachu na cara. Po­
licja uważa ten list za mistyfikację.

P aryż  1. sierpniu. Pomiędzy wojskiem 
franeazkiem w Tunecio i na południu Algierji 
pojawił się tyfus w rozmiarach zatrważających.

Moskwa 1. siorpnia. Z powodu przybycia 
cara do Moskwy, organ 
artykułem pełnym polotu, 
jest niemożebnością, aby 
dzą z narodem.

Tsteramy Mm ftriailróip®
W iedeń 1. sieronia. Dziś zraua przybył tu 

incognito król dnnssi z synen Jonem, pod na­
zwiskiem hr. Falster. Po południu pojechali do 
Gmunden.

W iedeń 31. lipca. Po południu odbył się 
w Ebcnthal pogrzeb ks. Koburgskiego. Oprócz 
najbliższych krewnych wdowy po ks’ęciu, zgro­
madzili się w zamku także książę M a k s y -  
m i I j a n bawarski, z żnną, ks. A u m i 1 e, hrabia 
Paryża, posłowie: belgijski, portugalski, brazy­
lijski, tudzież liczne deputreje. W południe przy­
był oesarz z arcyksiążętami W i l h e l m e m  i 
R a i n e r e m ,  i arcyksiężniczkami E l ż b i e t ą  i 
M ar j ą tudzież ks. Natsau. Przyjęty przez członków 
rodziny Koburgikiej, zaprowadzony został do 
pokoju, w którym stał katafalk przy asystencji 
spowiednika zmarłego księcia ks. Ilfimela. Du­
chowieństwo okoiieznych miejscowości pobłogo­
sławiło trumnę. Cesarz z towarzyszącymi mu 
arcyksiążętami i arcyksiężniczkami wi 3cił do 
Wiednia. Wdowa po księc:n będzie mieszkać na 
odmian w Wiedniu i w Peszcie.

Petersburg 31. lipca. Prawit. W iest. publi- 
knje telegram ministra spraw wewnętrznych z 
Męjkwy, aatowary 29. lipca: Car i carska ro 
dżina przybyła do Moskwy i powitana została 
entuzjastycznie przez ludność. Przy powitaniu 
hlcbem i solą przez naczelnika m iasta, rzekł 

nar: Po wielkiej żałobie , która wstrząsnęła do 
gtębi mnie, rodzinę moią i całą Rosję, cznję s’ę 
w koncu szczęśliwym, że mogę nrzeczywistnić 
serdeczne pragnienie i odyidzić starożytną i ;:'er- 
wszą państwa stolicę. Dziękuję serdecznie za 
szczere przyjęcie, jakie zgotowaliście mnie, jS'* 
jej żonie i moim dzieciom. Mój ojciec dziękował 
nie raz Moskwie za jej wierność. Moskwa była 
zawsze przykładem dla całej Rosji, a sądzę, że 
zostanę taką samą i na przyszłość. Jak dawniej 
tak i teraz okazuje Moskwa, że w Rosji car i 
ind jedną tylko ścisłą stanowią całość.

P aryż 31. lipca. Admirał Conrad donosi; że 
piechota marynarska obsadziła warownię Hum 
sak na wyspie Dźerh*. Do Sfaksu wysłano pa­
rowiec „Intrep5de“ z bttaljonem piechoty i arty- 
łerją. Admirał doradza, aby eskadra jego zajęła 
stanowisko koło Zarges, gdzie ledność zdaje się 
być nader nieprzyjażną TYancuzom.

W o ł y .  W i s d e ń  1. sierpnia. Na dzisiejszy targ  
spędzono wołów galicyjskich 671, ogółem zaś 3890 Z\ 
galicyjskie płacono *łr. 6 6 — do 67-—, prim a złr. — •— 
So — za 100 kilo żywej wagi. T arg  ożywiony.

J .  K r * y * * O o ja u o ic z ,  W . A m t r m o ic t  d c  K .  S c h e ln .

Telegrafowany kurs wiedeński
W iedeń 1 . sierpnia fodziua 10 min. 42. Akcjo 

kredytowe 865-60, /m gLo-iluni. 164 60, Akoj» banki; 
Union 148— , Kolej Kafola Lud. 327 60, Poladn. 129W5. 
Tent* papierowa —■— , Listy zastawne gal. banku hipoi . 
—•— Galicyjskie obi ęaoje indemnisaoyjne —•— G ali­
cyjski bank rusri-kzlr • — , Losy z roku ’ °,60 — ■
Napoleon dc- fl-311/,, i>=S>el Usposobili, '*
stałe.

W iedeń 80 lipca godzin* 2. min Losy kro- 
dytowe 783-26, Węg. “ t e j9 kredyt. 859 —, a k c i . anglo- 
anstr. 163 76, Akcje bauku Union 149- -, Akcja k red . 
K arola Ludwika 327 50, Akcjo kolei półnoensj 2 3. 
Akoj< kolei południowej i 29  25, Aknie kolei Alffildzki.-j 
180 ^5, Akcje kolei Elżbiety 20J— , Akcje roloi Lw ow skr- 
C zernio^ieckiej IS4 '0 , Akcje kolei węg. północna-w scho­
dniej 2 •, W iedeńskie losy Akcie kolei Rn-
lolfa  ■ , akc je  kolei Albr-.ohta —•— , W ęgierskie
obligacje państwa w złocie 98 20, Galicyjskie obligacje 
indemnizaoy ne i<l « ,  W  regulacji Cissy — Loi y 
tareokic z5-;0, W ęgierska ren ta  117 60, Akcje bani u 
związkowego 14 , Akc; banku obrotowego — ,
\kc je  koici węgiersko-galicyjskiej —■—, Akcje kolei 
państwci.ej — , Rubel papierowy 12 4  ,, W ęgierskie 
osy 128'75, Mark. niemieoki —■—. Usposob. stałe.

W ie d e ń  PO. ■ lipoa godzina 4 min. 83. 
Jednolity diug Państw a w bankn. 77 95, w s-ebrzo 78 8 ', 
Kenta w r.iocie 94 —, Lojy poiyozki z rokn 1860 — —, 
Akoje bankn wiedeńskiego 882 —. kredytowego 36 i —, 
Londyn 117 35. S r e b r o —-—, Napoieond’or 131, U , 
kat oes. m er 5 r-4, 100 m arek nientieakieb 57 85.

B e r l i n  30. lipca godzina 4. m n. 36. Rosyjskie 
banknoty 21615, Akcje kredytowe 639-60, Lombardy 
226-—, Galicyjskie 142-53, Kolei Rumuńskiej 64 —, Au- 
strjaokie banknoty 174'JÓ. Po zam knięciu g ie łd y : k re­
dytowe 6 40. Lom bardy —• —.

P a r y ż  8°|„ Renta 66 85.
T e l e g r a m y  abeżow e z dni* so l i . — 

W i e d e ń :  Pszenica 1225 dc 12-50 zł , tyto 9 1 0  do 
9-60 zł., j ę c z m ie ń  do ——  zł., knknrndsa —■ -

"  - £ o

jęczniien
to owies —• -  do — zł., okowita pr 10.000

lite r p rocent 36*75 do 36-—- zł. — B u d a  - P o s z t : 
Pszenica 100 klgr (na jesień) 11-35 do 11 40 J . ,  rzpjiok 
(na siorpień-wrzesień) IS r.2. — B e r l i n :  Psr.ejiica 
fiółta (lipiec' >0 *-25. żyto —■—, sp iritu  loco 67 81, 
olej rz e c z o w y  54-89. — S z o z i o i n :  Pszenioa — , 
rzepik — '— — P » r  y 1 1 mąki 159 k*gr. 68 —, olej 
rzepakowy 81 spirytus —•—. W r o c ł a w :  Pszenica 
— , Syto — — , owies —■—, spirytus — —, kukurudz* 
—•—. K o l o  n i »  : Pszenica —•—•

N afta. W . •  d e ń  30. lipoa. — 16— do 16-25. 
B r s m a : 7-45 do —•—. H a m b u r g ’. 7.20, n a l ip i  o 
7-3 1 , na sierpień-grudzień 7 66 . A n l w e r p j a :  ca 
lipieo I8J/1 No w y-Iorks 7,s/4. F i l a d e l f i a :  7'/,.



DZIENNIK POLSKI-

P A B J i S O L K I  letnie
od  7S c n t . do  Ł -. I ’I O

B ^lreppę  jedwabną czarną i kolor-w ą, 
Gazę , nonnam arin , Gr< n aa in ę . 

F ro n -F ro u , M ateryjki do ubiera­
nia kapeluszy,

JC T ' Or.mki, Gipiury, Blondyny, niu- 
- * * -  zje, T iul b rukselski, S iatk i dc 

podwiei—nia, Siatki jedw anne na 
głowę.

JA k sa m it, W elw et, ttyps, Atias, 
L ustrynę, T aftę , K lo t, Brukse- 

linę Croisse, G laspeiliąle, Pouszewki 
w ręku wy.

AM  orsety paryskie od 1 złr. 30 cn 
W łł do h z łi. Deszczoehrcny od 1 

złr. *0 cnt. di. 10 złr. Płaszcze nie­
przem akalne, Kalosze rosyjskie.

Poleca M A G A Z Y N  I A M S K l

K W I A T Y
j  . 'oncu  skic. znany z taniości OTZYZOWSOEflOdM A f elouiki gotowe i z łokem, Crep- 

w w p a de Lisse, Mól, L ira , Tar- 
latany na  bu- ni-' we wszyst d c l 
kolorach.

C kłchirttngi, Sones, Bat; t, Perkal, 
K retop , b iuszliny, O rgantyny , 

Płótno biaza i niebl .choT.ane.

U l ię d z le  jedw abne, sznelkowe i wsł- 
niane, K rep iu j, Spięcia, Guziki, 

Taśm y, Szrnry, Szutss i wszelki 
ozdoby ozmuklerskie.

f  lurtnsz] i płócienne i ce ra tu w e. 
Powtjacze. Czepeczki, P o łb ródai 

i hafianiki haczkuwauc. Krepony, 
W arkocze z im itacji włosów.

W ST Ą Ż K I i JPIÓBil
do ubierania kapeluszy dam skich. i doborowego towam ,, £ 1 J

$091 U —O 3 Fbaskasre zamówienia samie/seanse wykonują się ja\ najspieszniej i najakueatniej.
T E A T R  L f i T S f l

przy ulicy M ajer-w skiej, naprzeciw Kas,, 
Oszczędności. W Poniedziałek dn ia  1. 

Sierpnia 1881.

W  r ó b l e
kom edja w 3. an tach  z francuskiego 

Labicha i Delacour.

Początek o goto! w  to 8 ie ]  wieczór

m ierniczego do robót polnych pra 
k*>cznie uzdolnionego.
Z głosić się pod lit. A ., Z .  33. post 
rest. Lwów. 2308 i

Eto chodzi na piwo
„pod słowiki" 

na p lacu  Bernardyńskim
niech  będzie ostrożny.

2318 1 - 3  -ftA .  3 M E . .

używa lig  z n iezt 
wodnym skutkiem 
przeciw: k l iz l ia

  u r w iw y a , k i a
n a ,  ksitlaszswl, le r i i c o i iu i  ' w i.islkl* 
olarptaulaa iftianlowya. 3119 30—f 

Zadaw alnia lek rzy  i oŁoryoh. Łyże­
czka c-d kawy „ysiaroza. W  Paryżu ulic* 
V ivienss, 36, w aptece D r. Cfeaole; w« 
Lwowie w aptekaoh pp. K rzyżanowikiegi 
ubek B crfidek  1 Z. B nkera i Mikolasaha 
w Drohobyczu w apt. S. Dobrzynleokiego 
v  ^fnrniOw w '» w J-Oollobo^fiaieer

Starszego 'ekarza sztabowego d ra  Mullera

leczy bez szkody w trzech oo pięciu dniach 
wszelkie uprawy cewki moczowej naw et 
w wypadkach bardzo przestarzałych.

Zyskała ona sobie w krótkim  czasie 
sławę powizechną, używŁją ją  i  zalecają 
najznakom itsze powagi medyczne. 2304 1-9

N A S I E N I E

Rzepy  pastew nej
ścierniąnki (Stoppelriibensaamen)

1  l ł t r  p o  1  z ł r .  poleca 
M J k d .  ■  j m .c A  u m u I o u

J .  B U L S I E W I C Z A
i>  B o e n n i .  2173 12—16

Zarząd dóbr w Ostrowie
poczta Tarnopol poszukuje Rządcę na 
większy folwark, wymagane s ą : do- 
ło d y  teoretycznego i praktycznego 
uzdolnienia i złożenie odpowiedniej 
kaucji. Kawaler ma pierwszen-dwo. 
Świadectwa tylko w odpisach, gdyż 
uie będą zwrócone. 2316 1— 2

lealmast
położona w  p o w ie cie  Lislcim  w  G alicji, 
składająca s ic  z 852 m orgów  i 40 sążni 
ziemi, jest z inwentarzem  żyw ym  i m artwym  
z w olnej rglti do sprzedania. Piękne łąki, 
pastw iska, ogrody w arzyw n e, o w o co w e, las 
buk o w y 1 jo d ło w y , spław  rzeczny, dw ór 
oitjkny w szw ajcarskim  guście, w o ln y  od po- 
latków , okolica  ja k  najprzyjemniejsza, i polo 
wania, ry k o ło w stw o , oficyna, szpicli,erz, sto- 
lo ły , w ozow nie, stajnie, goizeim a, leśnczów- 
:a, propinacja w szystko w  jak  najlepszym  
lOrządku. D o chó d z tej realności S675 zlr.,; 
vydatkó w  na ludzi, urzędników  1 straż la- 
o w ą  5 7 5  z ł..,  zostaje się czystego „ochodu 
ouo złr. Na tym  m ajątku cięży dług ban 
o w y  90CO z łr . ; w yrobion a już jest poży­

wka 35 0 0  z łr., k tó ią  ku p u ją cy  w razie po ­
rze by zaciągnąć może. Za realno ść tę żąda 

w łaściciel 3 0 .0 0 J zrr.
Zgłoszenia tylko  osobiste w  biurze „ P a -  

ria“ w K ra k o w ie  u l. F lo rja ń sk a  1. 3 3 9 , gdzie 
;e dalszej inform acji udzielić może.

3 /9 2 - 2  „
Jeneralny dom zleceń w  K ra k o w ie .

Wielki wybór puricionków zaręczynowych, ^ ̂
*

AQUARIA
om pletnie urządzone oa złr. 3 do 15

Złote rybki
40  cut,, za 100  sztuk 30  złr. 

poleca 21Ł0 S—6

nowo urządzony handel
EDMUNDA FR. RIEDLA

we Lw ow ie, plac Marjacki 1. 10.
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M a r c o w y ,  J u ż  t h u ^ u j ą c y

P6HTEH
browaru Barklcy, Perm ns & Comp. 

w Londynie.
Duża fla-zka po 68 cnt.
Pół flaszki po 38 cnt.

Staropolski sycony
po cnt. 60, S0 i złr. 1-20 ilaazka. 

T ła u t ą  m s jo w ą

B R Y N D Z Ę  liptawskd
po 72 cnt. Kilo zt)94 o 

p o l e c a  h a n d e l

ST. M A M IE  WIDZA
we Lwowie, w Itynku 1. 42.

Ktoby miał
do zbycia garnitur mebli uży­
wanych nowego fasonu, raczy 
s.dresowLĆ poste rest. L . K

2314 i 2

Chcąc wielostronnym żądaniom  P. T 
gospodarzy większych i mniejszych posia­
dłości jako też przemysłowców zadość 
uczynić, urządziłem tu  w Tarnopolu przy 
ulicy Mikulimeckiejwarstat mMmi
w kti rym wykonuję najdokładniej wszel 

kie reperacje
maszyn parowych i wodnych, oraz 

wszelkich narzędzi rolniczych.
Podejmuję się również montowania i zu­
pełnego urządzania młynów, gorzelń 
tartaków , browarów, wodociągów, water- 
klozetów, pomp, sikąwe 1 i wielu innych 
robót w zakres mechaniki, oraz fabry­
cznego ślusarstw a i kowalstwa wcho­

dzących.
Sprowadź.wszy specjalnie w zawodzie 

mechaniki wykształconych ludzi, mogę 
; ca łą  sumiennością mój zak ład  P. T. 
nteresentom  polecić.

Sądzę, źo mym tak  pożytecznym za- 
Kładem oszczędzę P. T . posiadaczom 
lokomobil, m łoeani, młynów, tartaków , 
gorz :-lń i t. p kosztów frachtowych, głó­
wnie zaś straty  czasu i wiele innych tru  
dności, wynikających przy wysyłkach 
maszyn lub częsct tychże do naprawy 

mii kilkanaście. 2206 1 V
Na łaskawe iłila n ie  wysyłam także 

zdolnych egzaminowanych monterów dla 
uskutecznienia mniejszych reperącyj ta  
miejscu po najum iarkowańszych cenach. 

Pełen szacunku sługa

H. Sochaniewicz.

N f I ©  |K >  -< I e r * c h o v i  k i ł*
tylko sum iennie i i ja d y 5 i^ .lja le )  prze- 
prowac sona kuracja s t a o r ó b  s y ł i l l s l y -  
j z m y c b  jest jedyną rękojm ią uchylenia 
najsmutniejszy ch następstw  w przyszłości.
IłuL O W ą zapewnia na puda ta  wie ści­

słych badań i licznych doświadczeń swej 
piętnastoletniej p rak ty k i: S p & C jd U a ttt  
d o  t h a r A b  s y f lL  Jit] e z u y c j  i skór 
aycL prai:t. lek. m ed., chirur. i akuszerj
212? J„ M U f i P I E L ,  27—?
Ttieszkf jący przy n l l® y  »<’’h ł o W e j  1. 3  
pierwsze p iętro , drzw i N r. 16 ordy­
nuje od godz. 9. do 1. przed południem  i 
od 2. do 5. po południu. S id & y , wrzody, 
wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, za­
kaźne i kataralne, upływy u kobiet i męż- 
ozyz.i, stryktury , zgubne skutki Bt-tntO» 
g w & łtn  jak  osłabienia nerwowe, i m ­
p o t e n c j ę ,  nasienlotoki, inklinację do 
suchot i t. d. tudzież blada, zkę i niektóre 
wypadki niepłodności, leczy b e z  b o i n  
K F n n to fsc n k e  i pod zaręczeniem  najści­
ślejszej t l y a k  ire c js . — Zamiejscowym 
udziela rady l:stownio i wysyła na żąda­
nie lekarstw a i w skreojonalny apo«ób.

1

C iw a r a n ^ a  ś w ie ż o ś c i .
Urządziwszy w bieżącym roku p0 raz pierwszy sprzedażWÓD MTNEBALNTCH

krajowych i zagranicznych zdrojowisk
polecam lakowe ja k najtaniej

I I « f f i ¥ I f  » f<SKXK
a p t e k u r z  p o d .  „ S r e b r n y m  O r ł o m ”  w<* I

Odsprzedającym ceny hurtowne.
w o w i e .

2092 44 - 0

I I B

MM. m.
Spodziewam się że Pani żałuje tego ,' 

cos pow iedziała, — tak, jak  ja, że wyra 
ten mego słuchu doszedł. Puszczam to 1 
hwile w niepam ięć. 2313 1— i,

*  a  m
5

* ■  ^  *

S M ?  

AR

m r m  "*j w  a

J. DĄBRO WSKI *
przedtem  2133 27—0

J .  U Ą B B O W ^ b l  A  H  W E I G E L
we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod I. 17, 

dawniej W .  P E \ X i I E U ,  
próos ZEGARKÓW i ZEGAćiÓW z najsłynniejszy l’a fabryk,

otrzymał wienci zapas zioiyjn i im m  rzeczy.
oz; sególme zw raca się b .;agę na

W y p r a w /  w e s e ln e  xe s r e b r a ,
aa 6 i 12 osób w szkatułach.

Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się jak najrychhj

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banka Hipotecznego |
k u p u j e  i s p r z e d a j e

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m « u t t e t v
porl warunkami najprzyatępniejszemi.

6 °|0 l i s t y  l i i p o t e o z a e
j u k o  t e s k5#l PfemiowaflB Listy Ioibcżm;

które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. P. P . X X XVIII,
Nr. 93 i imjw. pust. z dnia 17. grudnia 1 8 '1 ., mogą być użyte 
do lokowania kapitałów fundufzowycit papilarnych, kaucyj m ał­
żeńskich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja, są w tym  
kantorze do nabycia.

gajf  W szystkie polecenia z prowmeji wykonują się bezzwło- 
cziiie po korhi t dziennym bez doliczenia prowizji. 2100 68—0 ^

C ^ u n a i  i  p ę c h e r z e  r y b i e

0  % Ok e s  j*jił ktf9L.7Ui4

J e d y n y  c k ł a a  
na  C dią tż a llc ję maszyn grających.

f»i|
J NlS6|J

sastfg

a Z

0. k. nadworny

optyk i mechanik
\ \  •  L w o w i e ,  

o lle a  K a ro la  Ł a d w ik a  1. 9 ,
f 0 |  n l i o y  S v l r , t G*k i j ,  

poleca Saanowae/ r .  T. Pabllor w d  
■wój bogato sact-am osy  1 najwiflisey 

■kład towarów, jako co:
Okulary, owikiery roonaitego faaonn

1 róinorodueŁ! ujetonu od 1 «łr.
, o sąweny i wytej.

Lornetki ręcsna. w oprawie rogowej,
02  _lkx—jw , irebrnęj, złotej, 
pniowej m»muy i kośoi itoniowoj

Lornety teatralne od 3 złr. i wyżej. 
B inokle wojekowe od 16 złr. 1 wyżej. 
JL»alo> iwidze od 2 złr. i wyżej. 
Teleakopy, perspektywy myśliwskie. 
ACikroakopy, rapy, izkła do czytania, 

kompasy, buac s.
Barometry metalowe (Aneroid/) od 

5 złr. i wyżej.
Termometry rozmaite od 30 ot. i wyż, 
Alkoholometry po złr. 2-60, 3-80 t ą. 
Saoharometry po złr. 2 60 ł 8 60. 
Areometry i manometr;, do kotłów 

parowych.
T .sm y  ’ rnioze, wagi wodae, piuay, 

rajzoaijfi, calówki (Zólstocke). ł^u- 
oaoby miernicze.

A paraty rotacyjne, maszyny do —?■ 
ktryzow ania, pudła stereoskopow a i 
*bnu ;• metronomy, 

tu iiru m o n fa  m w aaniczne i gnod*E?.!- 
ae, tr-tstematyetno i fizykalne w . n;- 
wljkszy-n -wyborze.

■gĘr~ Naprawy we wip<lm]utt2y>.:h 
i rt ,  cułuh przy muje się i > % a ju>. 
'•ajtluuej. 2106 32-

ĘpST S i m ówieni. * prowtnoji c- 
iknteozniv się za zaliczką odwrot 
p mztą. Każdy ozobiście kantony albo 
prowadzony przedm ioi otimiecić a o  

iu a  jeśli n ieocjow isdai w ciągu  i i i  14.

«#. Neuhofer•
. k. nadwo ty optyk i mechanik ws 

Lwowie, ulioa Karola Lndwika 1. 3, 
róg nlioy S>kst>.akiej.

— n — ^ » ^ a a M — M — w w v l

O D Ł  O S Z J 1 1 N I R
w a i n e  t l l a  p a n ó i r  t j m m t ó i r  i p e i L s j o i i i a t d ł i r .

W mieście Bolecliowie, znanem z swego położenia malo­
wniczego, nadzwyczaj zdrowego, obfitującego w doskonałą 
rtrudę, rzeczne górskie kąpiele, solankę, tanie drzewo opałowe 
i budulcowe, i wszeisie dogodności, zostaje w miesiącu paź­
dzierniku 1881 opróżnionych kilkanaście budzo scnluduycfi 
a tanieli pomieszkań z cgroakami i ogrodami  ̂ a to z powodu 
przeniesienia siedziby krajowej c. k. Dyrekcji lasów i domen 
ztąd do L*owa. W miejscu joat sąd powiatowy, urząd po­
cztowy, stacja kolejowa, stacja teiegxaficzna, czteroklasowa 
szkoła męska i osobna żeńska, parafia izjmsko-katolickA: 
grecko-katuńcia i ewangelicka, aobra restauracja z bilardem 
i kręgielnią. Miasto je-t zresztą dobrze oświetlone wieczorami 
czysiuścią się zalecające, w znacznej częśji Drukowane, w tro 
toary zaopatrzone. 2302 a- :

j SWŁ.1j * ^ 9  * t
B o le c k A w  2 7 .  U p c ia  1 8 8 1 .___________________________________

aooooooooooaoiaootfooaoooao
Odznaczenie 11 g

T r z y  w i e l k i e  m e d a l e  z a s ł u g i  1  l i s t  p o c h  r a l u y .  y
l i t  u o e .  Jes t nieporównanym środkiem  do konserwow ania tw arzy, ^  

aapobiega tw oraeniu się pryszczy, hszai, wągrów, zm arszczek 'itp ., 
pod wpływem Oenzoe skora zachowuje swiekost i przejrzystość, Mt et.

W o d a  p o i i o i n k i i w a  Służy do mycia tw arzy i uafcgo ciała, oprócz W  
przyjem nego zapachu, bardzo korzystnie wpływa na SKÓrę, mięJtezy 
ją  i  1"® taaci, a że me zaw iera w sobie części m ineralnych, przeto 
ł a g o d n i e  w pływa na skórę delikatną, a mianowicie c ierpiącą, z,wy- 
czayCa woda zaw iera wieie w apna, pizez co skóra pęka, łuszczy się, jjra 
czerwienieje, tra c i swoją p iękną przejrzystość i  świeżość, 25 ct. 

P o m a d a  c h l u o ł r a ,  w yrabia się z praw dziw ej królew skiej kory chi- w  
nowej i jest wybornym i w jprouow anym  środkiem  przeciw wypada- ET  
niu włOoOW. — W zmacnia oebuisu włosowe, pobuaza je  do anergi- 

_  czniejszego odżywiania się i  w ytw arzania porostu, 8U ct.
0 K ł 8 m  ą U c e r / u e W I .  De.a-onały ten środek używa się do gojenia 

popękanych rąk , skórę miękczy i w ygładza, 86 ct. "
H r 8 n i  ■ b a l s a i n t i u  I i e  Ó L e a k u .  łżrzywraca tw arzy przejrzystość, W  

- j  (jelikatnosc i zapobiega tw orzenia się zmarszczek i w ągrów, tw arz I z
fŁ odświeża, konserwuje i ozyui ją  praw dziw ie piękną, 1 złr. J f

Brem mUilułow), ożywa się zam iast m yuła, w tym. mianowicie V  
iT  razie, kiedy skóra pęka lub łuszczy się. Krom miguaiowy nadaje sko- t h

rze miękkość, elastyczność, a oraz znakomicie oczyszczą i wygładza 
w  skórę, eU ct.Krem raśkurn}, służy do w ydeiikatm cm a wybielenia rąk , usnwa 

i 5 ?  czerwoność i szorstkosć skóry, M ct.
G r y n i a  ( « z i « i » n ,  Jcai bardzo dobrym środkiem do myoia tw arzy ^  

i rąk. — Osoby posiadające skórę u e iik a tn , i zuclną do łuszczenia, 
pękania i czerwiem ema, jak  roaimeż do w ytw arzauia pryszczy, iiszai 

^  w ągrów, mogą uzywao grysiku tmaletowego z bardzo dobrym skut- i i
kiem  jako środka łsgounego i znakomicie oczyszczającego skórę, z6 ot. jri, 

G o l d - c r e m ,  znany powszechnie środok, służy dc w ygładzenia i wyde-
likatn ien ia  flkóry "a  twarzy i rękach, bardzo dobrze jes t po umyciu l j ^  
Bię, nasm arować tw arz gold-crem em a następnie wytrzeć baw ełną, »  i 
przez co skóra staje się miekki| i bardzo delikatną, ku i 60 ct.

g  J A N  1 M N A T O  W i C Z ,  g
»  2090 17—0 m agister farm acj. i chem ik.sądow y. ”

?  Fabryka wc Lwowie. — Filia w KraKowie, Sukiennice Nr. 20. "

aooooooaooooaiaooaaojoa oa o

p .iS ł ty iU t u ą n k o w f  przy ulicy Piekarskiej 1, 21. będzie z dniem  
1 w rześnia r . b. c jse irn .ouy  o  j e d e n  i p d r . i a j j  D u  w łl . l iz ia h u
k e g rt przyjmowani bęilą uczniowie uczęszczają iy do s z t łA r  ś r e d  u l e l i  
(gimiiaźjam lub realnych) us! mie3zkanio w pansjouaiie, lub jako docho­
dzący. Uczniowie ci b ę fą  mieli stałych korr.-petytorów rzeczywistych 
nauczycieli szkol średnich i będą nosić m u i r  ( « r  «©»%« i ł o w y  z odzna­
kami piiności. N auka prak tyozra u l a i u te a S / J e g O  J ę « / k «  odbywać się 
będzie .-iioakasliSi-jiUł- .

Ze względu na fakt niezaprzeczony, że w ielu uczniów, opuszczających 
rok rocznie szkoły wskutek niedostatecznych not w postępie, nie doszłoby 
do tej ostateczności przy odpowiedniej pc mocy i o p i e c j a k i e j  samu szkoła 
publiczna uczniom żadną miarą dać nie może, jest taka instytucja nietylko 
bardzo na czasie, ale i nader pożą ianą  i potrzebną, zw łaszcza dzisiej­
szych czasach, gdzie kategorycznym  w arunkiem  osiąg dęcia  jakiegokolwiek 
stanowiska, zapewniającego byt w przyszłości, jest conajm uiej, ukończenie 
nzkół średnich. Nakład wykonywać oę Izie obowiązki przopisauego nadzoru 
szkolnego.

Siu* Psu m u  p.--z}'g.»t»sy*»wcsog<» w o js f c o w a g * ,  przyjmuje się 
jak  dawaiej kandydatów  do egzaminów: it i J e  ( a s r a j i i i y c l i  n jl l i ł l . t l i-  
s 6 v ,  do szkół ' kr t d e c k l  l l  i do wszystkich c. k. z s . k s.tlO v MOJ -
sk o w y cti. .

Przy Zakładzie jest © g r ó d  z przyboraini do i l  in  i a s t i  k t .  Lwi- 
czenL  tak  dla pensjoaistów jak ito ż  d la dochidzącycb, It . e p f a t a e .  Prócz 
tego można w Nakładzie p ib.erać naukę s u t o r m i e r i d ,  Is .su in a J  Jassily , 
f r a a t d H s ie g  * jtjhjr a ,  m n iy k f  l s p le w n .

Bliższych szczegółów udziela Dyrektor z ak ła iu  codzien od go z. 5tej 
do 7mej po południu. 2276 4 —7

m JU T . O  • © ■ l A  9 .1  dL ikfc.*  D yrektor Z akładu.

rLASWićW ̂śhNiLKkkTSMilM iYi <kM- WitiuCfmłłWeJ "U-.

D 8 8 B A U M E R Achnielaziste pi Halaia
nreparat prem iowany i  prryz znakomitość’ lekarskie zalecony de 
poprawy . oczys iczetiakrw i, do szybkiego usunięcia braku krw i, na 
bi.daoi kę, raohitis, sarofuły, m ig renę , cno.oby Sbłądka, ca  oicrpie- 

m i  k rtan i, gard ła  i piuo.

U
| H  C h i n i n o w e  w i n o  M a l a g a
■ i  ^  najdoskonalszy środek do ."znmocienia d la  ułłabionyoh dzieoi i kobiet.

Prospekty, aaśw iadozeu itp. tndzież u i s a  preps taty  «_ ■» dostać przez 
G e n tra l> ¥ e n ć iid v !n g « » D e p o t a .  F a b r l k t  J$. NlnS śB A U M E R A  
I n  K t a g o n l a T t ,  2126 18—26

Składy we wszystkich runomowanyoh aptekaoh.
W e  L w o w i e  t? apt. P . dikolascLa \ w Krakowie u 0 . E , Stookmara.

m n u a m c i i M M a a B U f i M

NOWE ŁAZIENKI „JIANYu

■
Li

we Lwowie, pr*y ulicy Słowackiego 1. 2. 
u r z ą d z o n e  z  w y g o d ą  i  e l e g a n c j ą .

GENY N ASTJjiPU jąCE:
Wanna porcelanowa * tuszem i ogrzany bit lizn^ 1  złr. —
Wanna marmurowa z tuszem i ogrzaną bielizną — ,
Wanna cynkowa jasno polerowana . . . . .  — ,  fJS
Wanna metalowa fe m a * l) ............................................— a 8 5  _
Do abonamentów nu 10 kąpieli dodaje się dwa bilety wolne 

Kąpiele siarczane, żelazne, « ydlane, słodowe i hydropa- B  
tyczno z nacieraniem, sporząaza się na żądanie wedłng nmowy, M| 
również dostarcza się kąpieli do domu. jios 88 - r  E

w ą m m m m m m m m ®

ct. .

ii
P ł e ó .

G łó w n y m  z w a r u n k ó w  p ię k n o śc i jed t pUsć p ięK na. N a w e t  i m n ie  
ła fiu ie  u torm ow aufc t*v«v. jn o ie  naa z a o ń w y o ió , j e ż e l i  p ie ó  te jż e  j e s t  
be z  n a g a n y . A le  tah.A. i najregu larn iejażsa  p ię k n o ś ć  w te d y  d o p iero  
d o s ta te c z n ie  je s t  CenioitĄ, j e ś l i  c z y sto ść , p o ły sk  i m ło d z ie ń c za  ś w ie ­
żo ść  akórę i p łe ć  zdoo*. U  n ie z licz o n e j  ilo śc i dam  g in ie  p reten sj  
do p ię k n o śc i,  j e ś l i  p łe ć  ic h  n ie  je a t  św ie ż a . A b y  a ię p ię k n ą , ś w ie ż ą  
p łc ią  Cieazyć aż do p ó ź n e g o  w ie k u ,  p o tr ze b a  u ż y w a ć  p rzez  w ie le  
p o w a g  ja k  p ro f. P y e f lu c ń  w  L o n d y n ie ,  p ro f. U a^p i, D r . JU n ger, 
D r. R a u d n itz , p o le c o n e g o  J > r . L e u g ł e l . i  b  - s i s m in a  b r z « z o w e <  
g 4#t k tó r y  od  14 la t  ty s ią c e  lu d z i s k u te c z n ie  u ż y w a . T e n  n lu b io n y  
k o sm ety k  p łc i ,  p r z e z  sz k o d liw e  b ie lia ł* ,  n a m ię tn o ś c i ,  albo  p rzeć  
in n e  p r z y o z y n y  z e p su ty , n a w e t  i p rzez  o sp ę  z n isz c z o n y  n a s k ó r e k  
z u p e łn ie  p r z y w r a c a . S k u ra  z w ię d ła  i  su eb a  s ta je  s ię  z n o w u  ś w ie ż ą  
i g ła d k ą , o trz y m u je  m iły  k o lo r y t ,  c o  s z c z e g ó ln ie  dla  s ta r sz y c h  pań  
i  p a n ó w  joat p o ż ą d a n e i i. Ż e p róoz b a l s a m u  b r w o z o w e g o  J>r . 
L e n f f i e l a  n ie  m a ż a d n eg o  le p sz e g o  i p e w n ie jsz e g o  śr o d k *  do 
u p ię k sz e n ia  i  z a c h o w a n ia  sk ó r y , w sz y so y , k tó r zy  go  p r ó b o w a li, 
p r z y z n a ją . —  O ena d z b a n u sz k a  I z łr . 60 ont. 3098 16 —0

D o sta ć  m o żn a  we Lwowie w apteoe Z y g m u n ta  R u ck er a  pod 
„ S reb rn y m  O r łe m 14.

%wt T

° I
i ł  I

2126 
14-0

u*jpełmisj«z» proiorw atyw a prawdziwa fracouoka tuzin p0 1, 8, 3, 4 i 6 złr.
I e e j s . i i  i g .' i i  d a u n k l e  tuzin złr. 2 60, u c U r a n i a o s e  o d  gpom a z a ń  

(w f jrm ie  pasków) sztuk* złr. 2-60 wv«vła pod (lysL eują za uobraniem  -G aw m i 
w »-rea-A gentie* A £ e x . M .o « ó , W iadeń, I. KÓllnarhofgasse N r. 4, I. piętro .

'K ±2£ * * J C * .± ± X .k \ ± X }
2  3 M C A L . « - A . a B  I f N T

Z HENRYKA MULLERA *
róg ulicy Halickiej l. 6. W ,

^  p o l e c a  w  w i e l k i m  w y b u r z ę  iT
aj O gnie Mitucme ealdnowe i. ogrM ow ę
O  sztuka po 1, 2, ■), 6, 8, lf>, 1?, 20, 25. 30 ct. du 3 złr.

D Lam piony do ośw ietlania ogrodó *r
y j sztuka od 10 ct. do 1 zlr. — Setka od 20 do 30 złr.

4ŚS?" Łaskawe zlecenia z prowincji załatw iam  odw rotną pocztą,
C e n . a l t u  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .  2389 2 - 8

*  
ł f

/ ę x x x x x x x x x x x x 3x x x x x x x  K X X X ;

Piękna realność we Lwowie
'f3/  z ogrodem owocowym 27000 --=̂  2 morgi przestrzeni,
W przynosząca rucznego czynszu 2700 7.h jest do sprze- 
O  dania z wolnej ręki za 30.000 złr. Pozostać moż '̂ na 

" ‘26o hipotece 18.000 złr. spłacalnych ratami. «_o 
^  Bliższa wiadomość w Administracji „Dzień. Polsk.“

o o c  « x x x x x x x x i x « o t 3 0 ( m x x y

X
X

><
X

©&Ł0SZ1III.
fuoliczny ast rozlosowania dzieł sztuki nrędzy Członków 

Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, odbędzie się w po­
niedziałek dnia 15 s;et nnia br o godzi uie 12 yj w salach Wy­
stawy. Wzyva się t-dy tych pp. Korespondentów i Akcjona- 
rjuszy, którzy dotąi nie, mścili należności za akcje, ażeby 
najpóźniej do dnia 10. sierpnia pod utratą zapewnionych ko­
rzyści pieniądze do kasy Towarzystwa nadesłali.

Kraków dnia 27. lipca 1881 r.
2 p r a ?  «*: S c  c | »

Towar7ystwa Przy aciół Sztuk Pięknych
1806 2 3 w  K r a k o w ie .

Galicyjski Bank Kredytowy
we LW O W IE, n liea  JagielloA aka 1. 8 ,

w y d a j e

począw szy  od 1. stycznia 1881

4°|0 Asy gnaty kasowe
z SO-dukwem  wypowiedzeniem, 

x a i  v i  y j r r f k i o  i n n e  w  o b ł e g n  c n a j d o j w c e  a ł ą

Asygnaty kasowe
p o c z ą w a ż y  p d  d n i a  1 .  k w l e i n l a  1 8 8 1 ,

będą oprocentowane

tylko po 4n|j z 3C-ćlmowim ^ypowlidztnlem.
Lwów dum 1. stycznia 1881.

jr*« v Ł r « > J  n  .
(Prtedrat nie hydrio opłsoony. 21 o/ 26—0

I O d l e g ł o ś ć  o d  n a j ­
b l i ż s z e j  s ta c j i  k o l e ­

j o w e j  M u s z y n a - K r y -  
! n i c a  1 0  k i l o m e t r ó w .  

P o c ią g i  o d  1 .  c z e r w ­
ca d o  3 0 .  w r z e ś n i a  
d w a  r a z y  d z i e n n i e  

p rzy ch o d zą .

C. k Zakład zdrojowy
v Krynicy w

z  dniem 15. maju 1881 otwarty

Poczta  
i t e l e g r a f  

w samym  
Kahladałe.

posiada 18 zdrojów szczawy alkaliczno-żelazistej , 7 k tórych 6 św’’eżo che­
miczno zDudanych , 900 pokojów gościnnych , 7 publicznych restauracyj, 
3 hotele, 2 gmachy łaziebne o 100 gabinetach z  w s z e l k i e g o  r ć Ć Z S J  I

k ą p i e b .  >>i ogrzawa.nemi p arą  według metody Schw artza.
A ptekę ze składem wód m iaoralnych zcm iejscow ych, trudn iącą  się 

wyrobe _ pastylek K rynickich i rym ągu z igliw a na  kąpiele balsamiczne.
Z a k ła  f gi iraatyczny i kąpiel rzecznych. Czytelnię gazet. Wypoży­

czalnię książek i doborową orkiestrę.
Wody 1 kąpiele Krynickie są powszechnie uznanem lekarstw em : 

w n: ctlol rewności i błędnicy, nieoconionym lekiem  we wszelkich cierp ie­
niach żołądka lub kiszek, połączonych z osłabieniem traw ienia lal) biegunką, 
w rozlicznych chorobach organów płciowych u niewiast, tudzież jedynom 
le_ar8tw sm w chorobie angielskiej i skrof ulicznej u dzieci, jak o te ł * prze­
różnych cierpieniach nerwowych, opartych na osłabieniu lub niedokrewności.

Pięciu lekarzy ordynuje podczas sezonu kąpielowego.
Przy dworcu kolejowym w Muszynie czekają na podróżnych fiakry 

i wózki góralskie
Zamówienia na wody m ineraine, tudzież na pomieszkania, na ostatnie 

z zadatkiem  od 15. m a ,» , a później od duia nadejścia listu  z zadatkiem  
przyjm uje 147 8—4

ces. król Zarząd Zakładu zdrojowego w EryMoy
Bil

% d ro ta ra  Polskiego" pod w z ą d e m  Ueona Z ń b łle w io ulOńŁ


